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We Lwowie — Wtorek 24 Kwietnia 1900.

Stara riiififacyiul. Kopernika 7, I. piętro 
'otWfiJrte od godz. 10 rano do goda. 1 
W południe, 

c liiraiaflffllni^ a t ł y Idl .  foypertuka, 7, parter 
(sklei)), ótwkrte 6d gode S rano do 
7 wieczór bez przerwy

Przeclplafa na „Gaz. Nki Wynos i .
we Lwowie n* prowinćyi 7/a g tanie* 

:uieHieK/4)in 1 i t .  ftO ot. 2 a l.
k i i .  50 ot. S zl. 7 et. J*0 et. 

uwUroułuie 9 ti. 18 rf. 15 11.

Kiuner kossta je 6 et.

Rok XXXX.

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowlncyi o godzinie 7  wieczorem.

ODŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ p r z y jm ą  : _we 
bWewle: Administraoya Gazety Narodowej oL Ko-

Semika 7 ; w Paryża: C. Adam Ciborowski 80 fne 
e Yarenne P aris ; we Wledaio: Haasenstein A 

Yojtler (Otto Mass) Wahlfisohgasse 10 — Rudolf 
Moese Seilerstidte 2 — A. Oppelik Grttnorgasse 18 
— M. Dukes NaohŁ: Mai. Augenfeld & Em ario 
Lessner Wollzeiso 6 — Sehallek Wollzeile 11 i  i -  
Danneberg, L Wollzeile 19; w Hsmbirgs: A. Stei- 
aer: w Frsnkferole: n. M. flaaaenstein & Yogler i 
G. L. Danbe & Comp.; w Warszawie : Reiohmana 
& Frendler.

CENA 06ŁOSZElil: Ogłoszenia zwyuzajse na jo - 
dasszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jago 
miejsce 10 ot. — Nadoslauo sa wiersz lub jego 
mkisoe 30 ot. — Głosy pabllozaoioł za wiersz lub 

miejsoe BO ot — Prywata* kereapeadeaeya 
et od wyrazu.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 23 kwietnia.

Gar wyjsehał a rodziną do M o s k w y ,  
aby w świętom saren Bosy i odprawiać przy­
kładni* końcowe nabożeństwa wielkopostne i 
wielkanocne. Poprzednicy Mikołaja II wybie­
rali się czasami do „białokamiennej rnatu- 
eski", aby stamtąd wypuścić ważne ennnoya- 
oye polityczne, Ale wnet minęły obawy, że 
aot podóbkego i tym razem nastąpi. W Bosy i 
atoli w pobożnej wycieczce carA upatreją coś 
gorstBgO na pola wewnętrznem, niż jAkowe 
aatargi z zagranioą. Od dwóch lat coraz bar- 
dldej wzmaga się w Rosy i absolutyzm, de- 
nptityaiM cerkiewny i narodowo rosyjsko-kon- 
sikwtftj‘wny A w kołaoh, pragnąoyoh jakiej­
kolwiek pr**oie ulgi swobodnej, biorą tę wy- 
eieoskę oara za znak, śe ucisk w obu wspo- 
ranikńyah kierunkach jeszcze eię wzmoże. Jaś 
nie ma ffiówy o rbzseerseniu samorządu na 
Litwą i kongresówkę, owszem ma on być nA- 
wet taft gdzie jttŚ terAz istnieje, coraz bar 
daiej ograniczanym. Szkoły Indowe mają być 
odjęte aiemstwom, budżetom ziemstw ma być 
wytyozona stała norma, aby nie wzrastały 
kańidto. Najważniejsze uchwały aiemat i gmin 

' miejskich kladj ą tn«ędnicy, próśb nie słu- 
ohają, tak więc a traciły naWet cień dawnego 
■naessma.

Sdiągnięois do Hebastopola całej floty 
b^rndińorkkiej wywołało było pogłoskę, że 
Bo sy *' mu bili żuje swoją f l o t ę  w ó j  ć h n ą 

. Powód jest woale inny. W Sebaśtopoln prze­
prowadza się rewizya wszystkich okrętów z 
powodu odkrycia okropnych defraudaoyj w 
*óśft'śkiej marynaróe wojennej. Aresztowano 
43 wyższyóh oficerów marynarki, a między nimi 
tatMob adknirałów.

Dla rozszerzenia stosunków h a n d l o ­
w y c h  między Franoyą a Bosyą utworzono 
W Paryżu rosyjską izbę handlową (jest tam 
■dawna angielska). Niemoy, niesłychanie czuli 
pod względem przemysłowym i handlowym 
pilnie, nawet jak wiemy, trwożnie śledzą po 

ińnego rozwoju przemyśla w państwie ca- 
w. TerAż zwracają uwzgę na rosyjski za­

miar zbudowania kolei ■ S a m a r k a n d /  
4 ó t ł  a l k o w ą ,  handlowego centrum Chin. 
Kolej ta dotarłaby od ujśefh rzeki Weiho do 
Hoaagu, a stamtąd zwróciłaby się na połu­
dnie do HśhkowA nad Taagtsekiangiem. By- 
łzby to już kolej czysto ekonomiczna, a nie 
sirktegicztia jak kolej Sybiraka.

B a t a  a m e r y k a ń s k a  znowu wysta­
wiła Srogi* rogi w sprawie z Turoyą o od- 
•aktfS©%anie dla misyoharzy amerykańskich 
w Armenii. Sama to sboińńkowo nieznaczna, 
ale i na nią trudno zdobyć się skarbowi ture­
ckiemu. Bząd waszyngtoński nalega o wypłatę 
ódskkodowania, grożąc zei waniem stosunków 
k Turoyą, a tikwet wysianiem floty amery- 
^ tiik ie j na wody jareckie. Z Rosyi, która bar­
dzo niemile przyjęła to postępowanie amery- 
nańekie, radzą tę sprawę oddać sądowi polu- 
twwhemu wedle nohwał htagskioh. Stojąoa 

*ktW)nie dzisiejszego rządu prasa nowojor­
ska bierze na kieł. N. 7. Tribune pisze : 1

*7

.Jeżeli Tnroya takiej drobnej sumy spła­
cić nie zdoła, to już czas, aby się zrzekła 
swego stanowiska w rzędzie wielkich mocarstw, 
Beszta państw europejskich nie może nic mieó 
przeciw temu, gdyby Stany Zjedn. pretensyę 
swoją zapomocą armat ściągnęły. Nie mie 
szały się one, gdy państwa europejskie prze 
mocą egzekwowały swoje prenteusye w Nika 
ragui, Kolumbii i Haiti, więc też nie mogą 
protestować, gdyby Stany Zjedu. podobnie 
postąpiły w Sumnie albo w Dardandllach 
A niebezpieczeństwa tego zdoła Turcy a ujść 
tylko przez spłatę długu."

Trudno jednak, aby mocarstwa europej 
skie pozwoliły na takie postępowanie z Tur­
oyą. Na każdy zaś sposób amerykańska de- 
monstraoya flotowa na wodach europejskich 
bardzo dnao dałaby do myślenia mocarstwom 
lądowym. Wyprawili już jednak Ameryka­
nie taką demonstraoyę w Europie właśnie pięó- 
dziesiąt lat temu. Bząd ans^ryaoki areszto 
wał był za udział w wojnie węgierskiej nie 
jakiego Costę, byłego poddanego ausbryankie- 
go. Przybył jednak do Tryestu amerykański 
okręt wojenny, żądając wydania Oosty, jako 
naówczas już obywatela amerykańskiego i w 
razie przeciwnym zagroził bombardowaniem 
Tryestu — i rząd austryacki wydał Oostę.

Jak słyoha , sułtan nakazał już spełnić 
żądanie amerykańskie i wypłaoió odszkodo 
wanie w ratach. Ostatecznie okazuje się, że 
powodem tej energii Mac Kinleya jest wal 
ka wyboroza (wybór prezydenta Stanów Zje 
dnoozonych), która już wrze w całej pełni, 
choć do 4 listopada jeszcze daleko. Szanse 
Mac Kinleya podobno się zachwiały i tą 
energią wobec... Turoyi zamierza on popra­
wić swoją popularność.

C e s a r *  W i l h e l m  gorąoo się zaj muje 
przygotowaniami Berlina na powitanie eesa' 
rza F r a n o i s z k a  J ó z e f a .  Kazał sobie 
przedłożyć odnośny projekt, pochwalił go, 
kazał poozęści upiększyć; a gdy naczelny bur­
mistrz Kirsohner zapytał cesarza, co lepiej, 
czy żeby on przemówił do gościa, albo żeby 
jaka dama bukiet mu wręczyła. „Jedno 
drugie trzeba zrobić* odparł cesarz.

Tymczasem pewna prasa w Niemczech, 
Włoszech i Franoyi najszaleńsze czyni wysil 
ki, aby tę familijną wizytę oesarza austrya- 
okiego w fałszywem przedstawić świetle, An- 
stryę zaś jako bankruta. Jestto prasa żydow- 
sko-masońska, jak w ogóle żydo-masonizm 
wszystko czyni, aby zawichrzyó, podkopać, 
zniszczyć Austryę, która ciągle się opiera 
poddaniu się pod rozkazy masonizmu. Jedni 
krayozą, że cesarz austryacki, gdyby nij je- 
ohał dobrowolnie, to byłby zmnszony jeohać 
do Berlina, aby sznkać ratunku, bo cały pół­
wysep Bałkański może się lada chwila zamie­
nić w jedno obozowisko wojenne, chodzi o 
ocalenie Bośnii i Hercegowiny. Zresztą Au- 
strya z kretesem przegrała na Bałkanach.

Inni zapewniają, że anstro- węgiersoy 
Słowianie prą na to, aby hr. Gołuchowski 
ustąpił a jego miejsoe zajął administrator 
Bośnii, wspólny minister skarbu Kallay. Ale 
K&llay jest niemożliwy, bo liberali węgierscy 
posądzają go o słowianoźilizm. Ale hr. Gołu- 
cbowski jest zdegustowany, raz dlatego, że

nie ndał ma się jego plan zespolenia Europy 
pneoiw konknrenoyi amerykańskiej, a po* 
wtóre, że nie może wydobyć snm potrzebnych 
na flotę i projekty kolonialne. Takie minister 
wojny Krieghammer jest zdegustowany, po­
nieważ wielkie jego reformy wojskowe muszą 
być odłożone.

Ostateoznie przypuszcza jakiś peszteński 
korespondent Beri. Tageblattu, że hr. Goła- 
ohowski pójdzie, z miejsoe to zająłby ambasa­
dor w Petersburgu, f . . Aehrenthal .uchodzą­
cy za zwolennika absolutyzmu w Austryi 
niemiecko zabarwionego, która to ewentual­
ność podobno nie bardzo jest daleką. Mimo 
wszelkich Zaprzeozeń, podróż cez. Franoiszka 
Józefa stoi w związku także z wewnętrznemi 
stosunkami monarohii. Jeżeli prawda, że się 
w Anitryi oswajają z myślą a b s o l u t y z ­
mu — a prędzej ozy później nio innego nie 
pozostanie — że się ha taki gruntowny prze­
wrót sanoai, to cóż naturalniejszego, jak po­
radzić się i poroznmizó ze swoim najserdeos- 
iuzjszym sojusznikiem?*

Fłniriii Walny p. Paw liM iap .
W ostatnim numerze petersburskiego 

. "Wajdujemy interwiew p. Wł. Kopca
■ JL Tadeuszem Pawlikowskim, nowym dy­
rektorem lwowskiego teatru. Bozmowa ta 
jeat o tyle zajmującą, że nakreślił w niej p. 
Pawlikowski niejako program swej przyszłej 
teatralnej dsiałzltiośoi.

— Z doświadczeń krakowskich — mówił 
p, Pawlikowski — skorzystałem w niejednym 
kierunku. To pewna. Kiedy zaczynałem swo­
ją  kampanię dyrektorską w Krakowie, byłem 
jezzose w okresie liczenia sił na zamiary. 
Optymizmowi mojemu rzeczywistość poczęła 
isaoaó kamienie pod nogi zaraz u wstępu. 
Eainfugorowałem sezon wielkim przeglądem 
dramatyoenym, który miki na cela dać ob- 
aseroy obraz rozwoju twórczości polskiej, 
prz** tray pierwsze miesiące nie grałem ża- 
dnyóh noWośoi, wystawiająo w historycznym 
nrsebiego wszystko, co dramat nasz stworzył 
gidhego uwagi od poozątku swego istnienia. 
Trfiba ta hie udała się. Zaledwie ją  zdołałem' 
doprowadzić do końoa. Przekonałem się wte­
dy, |ie w szerokich masaoh naszej publiozno- 
śei nie można liczyć na poczucie piękna hi-, 
stóryóznego, na pietyzm dla przeszłości. Ska­
rżono się, że Bogusławski jest nudny, że ję ­

zyk Niemce wiozą jest nie do słuchania. Było 
to pierwsze rozczarowanie i pierwsza lekoya 
praktyozna. W nowym teatrze lwowskim po­
wtórzę ten sam cykl, lecz rozłożę go na ogni­
wa, poprzegradzane repertuarem współcze­
snym, tak, aby oałośó przejść przez jeden 
sezon.

— Czyli innemi słowy: zostaje pan przy 
zasadzie .rządzić, a nie być rządzonym?" Od­
powiada to owym tormalnym legendom, ja­
kie krążyły o pańskich upodobaniaoh osobi- 
styoh, od których nie ma apelaoyi.

— Jest w tern trochę prawdy, że w 
pierwszyoh latach swojej dyrektury krakow­
skiej kierowałem się fantazyą i osobistemi 
upodobaniami. Obecnie, po sześćioletniem do­
świadczenia, streszczam swój pogląd na sto­
sunek dyrektora do pnblicznośoi w sposób 
następujący: Teatrem nie powinna w żadnym 
wypadku kierować ulica. Wyczuwanie jej 
smaku, spekulowanie na zgodność repertuaru 
z jej wymaganiami estetyoznemi, obniża po­
ziom sztuki. Ale nie nważam także za wska­
zane — przynajmniej u nas — naginać kie­
runku teatru do smaku dyrektora. Ekspery­
ment taki jest dopuszczalny tylko w mia- 
staoh bardzo dużych, gdzie teatrów drama­
tycznych jest kilka; tam wolno się speoyali* 
żo#aó, publiczność bowiem będzie wiedziała 
z góry, gdzie ma czego sznkać i będzie mia­
ła wybór swobodny. We Lwowie prawodawcą 
estetycznym nie może być ani nlica ani dy-

Jeszcze o ubezpieczenie i M e c y i .
Od p, Michała Torosiewioza z Połtwy k. Za- 

dwórza otrzymujemy następujące godne za­
stanowienia nwagi:

Zgadzam się anpełnle z wy wodami pana 
Kierskiego, który podnosi w Rolniku częste 
narzekania na wyniki likwidaoyi zgorz&łych 
nieruchomości, że|winy ich nie można przy­
pisać komisyom likwidacyjnym, leoz trzeba 
jej saakaó w wadliwem ubezpieczaniu. Nie­
stety narzekania są zbyt osęste i nie chodzi 
o wyszukanie winy lub winowajcy —- lecz o 
rzecz samą. Do wymienionyoh przez p. Kier­
skiego trzech wypadków wadliwego nbezpie- 
ciania dodać mnszę jeszcze oswarty, może 
najozęśoiej się wydarzający, gdzie właściciel 
nbezpieoaająo wszystkie swoje budynki, podi- 
je oałą sumę do ubezpieczenia, odpowiadającą 
ich wartości, ale wadliwie rozkłada kwoty na 
poszczególne badynki. Ubezpieczający podaje 
np. wartość domn na 5000 zł. wartość stajni 
na 2000, stodoły na 2000, wartość spiohlerza 
na 1000 razem tedy ubezpieoza swoje budyn­
ki na 10.000. Komisya likwidaoyjna szacuje 
w chwili ognia wartość domn na 6500, war­
tość stajni na 1500, stodoły na 1000, spiohle­
rza na 1000, ożyli ogólną wartość wszystkioh 
budynków na 10.000, przyznaje jednak od­
szkodowania tylko 8.600, a to dlatego, że 
dom był za nisko, inne badynki za wysoko 
ubfzpieozone. W podobnym wypadku, jak i 
w wypadkach przez pana Kierskiego napro­
wadzonych, poszkodowany ma poniekąd słu­
szny żal do towarzystwa, że płaoił przes x 
lat premię od 10.000 zł. że badynki jego rze­
czywiście taką wartość przedstawiały a mimo 
to nie otrzymał należytego odszkodowania. 
Śmiało utrzymywać można, że nie ma likwi­
daoyi, szczególnie budynków włośoiańskich, 
przy którejby nie zaszedł jeden z podobnyoh 
wypadków i rzecz naturalna, że gdy mało 
koma danem jest być fachowym ooenioielem 
swoich budynków, wypadki podobne wyda-

rektor, leoz — twórczość literacka, to, co nie­
sie życie artystyoane. Oto kamień węgielny 
mojego programu, jeżeli to można nazwać 
programem. Stosowanie jakiegokolwiek sy­
stemu, metody, nważam w naszyoh warun­
kach za złe teoretyoanie i za niemożliwe do
p r z e p r o w a d * e n ia .

— Więo nie ma obawy, aby Lwów do­
stał teatr „dekadencki* czego się tak bardzo 
obawiano ?

— Nie ma obawy — odpowiedział p. Pa­
wlikowski, śmiejąo się. — Jestem zdania, że 
należy zostawić jak najszerszą swobodę in­
dywidualizmowi, a to jn i wyklnoza wszelkie 
szkoląrskie doktrynerstwo. Odnoszę to nietyl- 
ko do repertuaru, ale także do reżyseryi, któ­
ra jest mojem ulubionem polem działania. 
W Krakowie zastałem t. aw. „szkołą krakow­
ską" polegającą na unikania wszelkiej eks- 
presyi wybuchowej, na powściągliwości, ła­
godnym tonie i na dążeniu do tego, aby taki 
charakter narzucić wszystkim przedstawie­
niom. Szkołę tę stworzył Kośmian nie tyle 
z przekonania, ile z przypadku. Uwielbiając 
talent Hofmanowej, naginał do jej indywi- 
daalnośoi każdego aktora, a ponieważ ona 
nie miała silnych akoentów dramatycznych, 
więo łagodził je  i n innyoh. Fatalność tej 
metody pokaaała się np. na Żelazowskim. 
W  poozątkach swojej karyery był to wybu­
chowiec, — prawie Kulitsenreitser. — Wy- 
bnohowośó tę pohamowano w sposób zbyt

zzaó się muszą zbyt często i stąd narzekania 
i niezadowolenia, którym dałoby się zaradzić.

Wymagania p. Kierskiego, stawiane do 
towarzystwa, są zdaniem mojem, zbyt wygó­
rowane, towarzystwo musiałoby bowiem wszy­
stkie nbespieozane badynki na miejsca szaco­
wać, co spowodowałoby niezmierne koszta, sa­
ma zaś rewizya polio, przeprowadzona przy 
zielonym stoliku, nie mogłaby, wobec różno 
rodnej jakośoi budynków, wydać dodatniego 
reenltatn. Zwrot ozęśoi premii nie mógłby 
również w naprowadzonym przeze mnie wy­
padku poszkodowanego zadowolić. Choąo u- 
niknąó wszelkich nieprawidłowości przy ubez­
pieczaniu i stąd wynikłych niezadowoleń z od­
szkodowania należałoby przy nbezpieozenin 
budynków przynajmniej wiejskich przeprowa­
dzić gruntowni zmianę w sposobie ich ubez 
pieczenia, co pociągnęłoby za sobą, również 
potrzebę zmiany taryfy.

Ubezpieczający budynki mieszkalne . 
gospodarcze wiejskie obowiązanym byłby n- 
bezpieezaó wszystkie swoje bndynki w towa­
rzystwie, przyozem nie potrzebowałby oszaco­
wywać każdego z osobna, leoz tylko wymienić 
je  i podać ogólną ioh wartość. Komisya li­
kwidaoyjna miałaby skonstatować wartość 
zgorzałyoh budynków ewentualnie jednego 
bndynkn lab jego ozęśoi w chwili ognia i 
odpowiadająoe tej wartości odszkodowanie, 
aż do wysokośoi ubezpieozonej sumy, przy­
znać. Sądzę, że ten sposób ubezpieczania był­
by dla członków najdogodniejszym i usunąłby 
wszelkie nieprawidłowośoi i stąd wynikłe nie­
zadowolenia z wyjątkiem wypadku, gdzie n- 
bezpieozająoy wartość wszystkich bndynków 
przecenia,, oo jednak wydarza się zbyt rzadko 
a najozęśoiej n spekulantów, któryoh narze­
kania możnaby znieść z ozystem sumieniem.

Piszę tylko o budynkach wiejskich, gdyż 
mam głównie na myśli badynki włośoian, u 
których wadliwe nbezpieozenie a ztąd tak 
zwana „krzywda" jest na porządkn dzien­
nym.

Likwidaoye szkód gradowy oh są w mo­
jem widzeniu idealnemi, a niezadowolenia, je­
żeli jakie się przytrafiają, pochodzą ohyba ze 
zbyt wygórowanych żądań poszkodowany oh, 
ubezpieczanie zaś ziemiopłodów nie przedsta­
wia żadnej trndnośoi nbezpieozająoemn, któ­
ry ana swoje pola lepiej niż komisya likwi­
daoyjna.

T i----------  * M t, ; I r G n i Materye wełniane, Batysty, Zephiry
N s i  s e z o n  W i o s e n n y  I l O i n i  V0ile, Perkale, Satyny najmodniejsze

S ło w a  p raw d y.
Choiatdka Oiestyńtka pisze o stosnnkaoh 

na anstryackim Slązkn:
Przywódoy nasi nietylko że nie działają 

wspólnie, ale owszem wzajemnie zię zwal- 
ozają i przez to nieraz najchętniejszyoh do 
pracy tak znieohęoają, że ci ostatni nsnwają 
się zupełnie od pracy na niwie narodowej. 
Ilu u nas jest przywódców, tyle jest partyj, 
a każda z nich nietylko w inną stronę cią­
gnie, ale jeszcze wzajemnie się podejrsywają 
o egoistyczne oele i przez to oczywióoie szko­
dzą tylko sprawie uświadomienia naszego la­
da polskiego. Nieoh ten lab ów praoownik na
gwałtowny, nie pozwolono je j się „wyszu­
mieć" i dlatego Żelazowski zrobił się nie­
szczery. Koniec końców ów „styl" jednolity 
pozostał oechą Kożmianowskiego teatru, jak 
oeohą sceny warszawskiej jest wirtuozostwo, 
szereg popisów aktorskioh, które się z sobą 
nie wiążą niozem, jak tylko meohanioznem 
skojarzeniem ról.

— A jednak teatr krakowski za czasów 
pańskiego kierownictwa zyskał sobie sławę 
doskonałej szkoły dramatyoznej

— Pomyłka tkwi w nazwie — mówił 
p. Pawlikowski dalej. — Ja jestem wrogiem 
szkoły w ogóle. Zostawiam każdemu artyście 
jak najszerzej pomyślaną swobodę, staram 
się pielęgnować jego indywidnalnośó i użyć 
jej w sposób właśoiwy, a po sa tem wpro­
wadzam już tylko te łączniki, które są po­
trzebne do jednolitej ekspresy i dzieła, do 
wywołania harmonii estetycznej. Za nio w 
świeoie jednak nie powinni aktorzy mieć po­
dobnyoh ruohów, tonu, dykcyi. To jest tre­
sura, a jak ją  grzeozniej nazywają: rutyna. 
Podział szufladkowy na naiwne, amantów 
liryoznyoh, amantów bohaterskiob, ozarne 
oharaktery i t. d. jest szkodliwy i powinien 
raz wreszcie aledz reformie. Jeżeli aktor gry­
wa zawsze podobne role, to musi nakonieo po­
paść w martwy szablon. Tak rozwija się kon- 
wencyonalizm na scenie, który i w literatu­
rze dramatycznej grasuje jeszcze oiągle od 
czasów comedia del’ arie, z tą oałą różnioą, że

niwie narodowej nieco więoej pracuj#, nieoh 
urządzi kilka zgromadzeń łudowyoh, na które 
lud nasz z chęcią się garnie i nieoh tam po- 
nozając lud o jego prawaoh, wejdzie a tym 
ludem w bliższe stosunki, zaraz odezwą się 
z innyoh partyj głosy: ten oriowiek ma na 
oku egoistyczne oele, on chce być postem 
i t. d.

W walce tej przewódoy niektórych par­
tyj i partyjek zapominają się czasami tak 
daJeoe, że pracowników takioh posądzają na­
wet o przekupstwo i podejrzywają ioh, że 
praoują tylko za srebrniki judaszowe.

Oozywiśoie walka taka naszyoh partyj i 
partyjek nie nam, ale naszym wrogom wy­
chodzi na korzyść. Niemoy w walce z nami 
trzymają się solidarnie i my się im nigdy 
oprzeć nie zdołamy, jeżeli tak dalej będziemy 
Się swarzyli i kłóoili.

Złe skutki tej walki jnż teraz porządnie 
odczuwamy, Te artykuły, które pisano na na­
szą najważniejszą instytnoyę, to jest „Ma­
cierz szkolną" są wynikiem tutejszej walki 
partyjek. Datki na gimnazynm wpływają te­
raz słabiej jedynie tylko dlatego, i*  się wza­
jemnie posądzamy nawet o przywłaszoaani* 
sobie grosza na oele narodowe składanego. 
Fnndnsze też gimnazynm naszego topnieją, 
tak że teraz mamy zaledwie nieoałyoh 68.000 
zł. A strata w przeszłym roku trzech sił na­
uczycielskich, nadzwyozaj zdolnych i z po­
święceniem nietylko w gimnazynm, ale i w 
innyoh instytuoyaoh praoująoyoh, to teki* 
skutek walk naszyoh partyjnych. Obeonie, 
jak dowiadujemy się, opnszoza nasze gimna- 
zyum znown znakomita siła, to jest profesor 
Michał Janik, który można powiedzieć z naj­
większym zapałem praoował nietylko w gim- 
nazyum, ale i w czytelni i innyoh instytn- 
oyach. Z powoda walk partyjnyoh ostygł 
obeonie w praoy, gdyż nawet do sądn był 
pozywany przez naszyoh prowodyrów i obe­
onie zamierza opuścić Slązk! Tak dalej iść 
nie możel Wzywamy naszyoh wszystkioh 
przywódców, aby podobnej walki zaprzestali, 
bo przez to poniesie tylko lud nasz ogromne 
straty kn pociesze naszyoh nieprzyjaoiół.

Z teatru krakowskiego.
(Stndyom sceniosne w 4 aktach „Dyletanci" prsss 

Zofię Wćjoioką).
Kraków, 24 kwietnia.

Z uwieńczonych na ostatnim konkursie 
wydziału krajowego otworów ujrzeliśmy W 
dnin 21 bm. „stndynm sceniczne" w oztereoh 
aktaoh p. Zofii Wójcickiej pt. „Dyletanoi". 
Autorka kobieta młoda, bardzo inteligentna 
córka wielce poprawnej artystki dramatycznej 
i wzorowego sekretarza teatru miejskiego, 
napisała rzecz osnutą na tle życia artystów 
■ dość silnem zabarwieniem modemistyoznem, 
które nie zawsze jest korzystnem dla pier­
wocin je j talentu. A ten bezprzeoznie jest; 
obok niego zaś uderza widoozna znajomość 
soeny i jej warunków, spore oczytanie i zmysł 
obserwacyjny świata, który się nam na *oe- 
nie przedstawia. Jest w utworze tym i pe­
wien rozmach, powiedziałbym niekobieęy a 
więc silny i szczery, czego dowodzi fzktura

arlekinów i hanswurstów zluzowały „typy 
szlagonów, kokietek, naiwnyoh i t. d. Prze­
ciwnie, gdy aktor gra rozmaite role, w takim 
razie mnsi myśleć, pracować, stwarzać. Akto­
rzy gniewają się jeszcze o to, ais z oezsem, 
stary szablon będzie mnsiał ustąpić, tak, jak 
ustąpił w Niemczech i we Wloszeoh.

Sprowadziłem rozmowę na najbliższe za­
dania nowego dyrektora. P. Pawlikowski na 
pytania moje odpowiedział:

— Nowy teatr otwarty zostanie w paź­
dzierniku. Otóż pragnąłbym, ażeby nietylko 
wieczór inaaguraoyjny, ale i pierwsze miesiąoe 
były uroozystemi. Z tego powoda zamierzam 
z początku trzymać operetkę w rezerwie, a 
re perto ar skombinowaó z dramatu, kom»dyi 
i opery. Oo do tej ostatniej, być może, że po­
wiedzie mi się prowadzić ją  przez szefć mie­
sięcy w roku; w takim razie tyłki można 
stworzyć operę, możliwą do słuchania; trzy 
miesiące — to ramki stanowozo za ciasne. 
Operetki nie wyroghję. Trzeba się liozyó z 
tem, że miasto ma tylko jeden teatr, a publi­
czność jest bardzo rozmaita. W drAmaoie 
wprowadzę raz na miesiąc „wieoaory litsra- 
okie*, które jnż nazwą będą ostrzegały, że to 
są — biesiady dla lndsi rafinowanej kultairy. 
Kto nie zeohoe, ten nie przyjdzie. Na rep*» 
to ar tych wieozorów złoży się twóroZOŻć 
przedewszystkiem młodych pisarzy, szukają- 
oyoh dróg nowych, oryginalnyoh.

najmodniejsze v pita
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przebieg całego aktu drugiego, który jest 
najlepszym w całej sztuce. Rzecz dzieje się 
w nim w garderobie damskiej za kulisami 
teatru, gdzie z biciem i drżeniem serca przy- 
gotowywa się do debiutu scenicznego pełna 
aspiraoyj (niestety tylko aspiraoyj bez talen­
tu, jak się później dowiadujemy) p. Janina 
Jaslrzębieo. Akt ten ma ruch, ma tycie. Przy- 
jaoiółki i przyjaciele debiutantki, przyszłe 
koleżanki i koledzy, znajomi odwiedzają ją, 
dodają odwagi lub tet odbierają — wszystko 
to tyje. Bardzo tet dobrą jest scena końco­
wa aktu oświadczyn brata Janiny Stanisława 
je j przyjaciółce aktoroe Irenie Roguskiej, któ­
ra nie ma sił opuścić sceny dla miłości i by 
to upozorować ucieka się do kłamstwa, it nie 
jest godną jego uczucia. Fabuła sztuki pole­
ga na tern, it mąt p. Maryi Jastrzęboowej, 
który zginął samobójczo, przed śmieroią naj­
starszej córce Janinie w rodzaju jakiegoś te­
stamentu powiedział, it ona albo je j brat 
Stanisław lub tet najmłodsza Winią muszą 
po uim wziąć w spadku dziedzictwo artyzmu. 
Jemu skrzydła do lotu miała rzekomo pod­
ciąć tona, kobieta jakoby pozioma i nieinte­
ligentna. Tymczasem z tego, co pani Jastrzęb- 
oowa mówi na scenie doohodzimy do wniosku, 
i i  ona woale nie była temu winną, raczej 

. alkoholizm, któremu mąt się oddawał. Jestto 
mekonsekwencya, będąca główną wadą sztu­
ki. Stanisław nie otrzymuje nagrody na kon- 
kursię a Janina, która czuła tylko artyzm 
ale go na scenie okazać me mogła, pada w 
debiuoie. Jedno rozczarowanie po drugiem. 
Mała Winią dziewczynka kilkonastoletnia 
chorowita, poczęła, jak to matka zaznacza w 
czasie, gd> ojoieo pił, z zapałem uprawiać grę 
na skrzypcach. Mote ona odziedziozyła ten 
talent? Następuje walka między matką a Ja­
niną, która ohoe z Winią to samo zrobić, co 
a Stanisławem i z sobą, a w czasie niej wy- 
wnętrzenie matki, które słyszy Winią. W 
dzieoięcem przypuszczeniu, it ojoieo prze­
szkadza ich szczęściu, skrada się w nocy i 
pali fotografię jego, w czasie czego pada 
omdlała a następnie ulega ślepocie. Zbolała 
lanina w pokorze u kolan matki szuka prze­
baczenia za dumę i pychę.

Młoda autorka bardzo słusznie w skrom- 
nośoi nazwała utwór sw ój: studyum. Jest to 
studyum, z którego po doświadozeniaoh ży­
ciowych, przeżytych lataoh, mogłoby powstać 
dzieło. Niemniej przeto z całości widoczny 
jest talent, przejawiający się bardzo często 
w sztuce, która w zupełności zasłużyła na 
nagrodę, a tern samem na ukazanie je j ze 
sceny. P. Wójoioką przyjmowano owacyjnie 
długotrwałemi oklaskami i obfitością kwiecia; 
wręczono je j tet wienieo laurowy, który ze 
wsględu na odnaozenie drugą na konkursie 
nagrodą w tern znalazł usprawiedliwienie.

Gra artystów była koleteńsko-wzorową. 
Wszyscy bez 'żyjątku grali świetnie, podno- 
j*ąo te a wartość sztuki. Nie wolno mi je ­
dnak przepomnieć nazwisk p. Morskiej, Przy- 
byłkówny, Czechowskiej i Kamińskiego. Pier- 
w^zr porywała słuchaoza cudowną szczero­
ścią, z jaką mówiła o sztuce z wspaniałym 
sapałem artystycznym, druga odegrała zna- 
komioie scenę końcową drugiego aktu z za- 
oięoiem wytrawnej akto. <i, a ostatnia ju t po 
raz nie wiem który dowiodła, it w młodej 
tej piersi kryje się prawdziwa iskra artysty­
czna, zasługująca na baczną uwagę. Słusznie 
tet zajął się nią dyrektor Kotarbiński, po­
wierzając p. Czeohowskiej większe role. To 
dzieoko teatralne ma stanowczo talent. Małą 
rolę, zaledwie widoczną w sztuce, wysunąć 
na pierwszy plan i zająć nią całą publicz­
ność potrafi tylko wielki talent. Tej sztuki 
dokonał Kamiński. Widzowie mieli prawdzi­
we używanie, patrząc na cudowną sylwetkę 
malarza alkoholisty, a więc postaci jut bar­
dzo znanej na soenie, a jednak jak oryginal­
nie, jak odmiennie pojętej i oddanej. Tego 
dokaże tylko Kamiński.

Sztuka p. Wójoiokiej ma zapewnione 
powodzenie, dzięki licznym własnym zaletom 
i zaznaczonej ju t znakomitej grze artystów. 
Następną nowością będą „Zmory* dr. Sydona 
Frydberga, rzecz odznaczona na tymże sa 
mym konkursie pierwszą nagrodą, poozem 
w początkach maja ukaże się Szyllerowski 
„Don Carlos" nad którego wystawieniem ar­
tyści, reżyserya, r alarnia i kostyumerya pra­
cują j  it od dłuższego ozasu.

Kaźmierz ze Lwowa.

PMflijjik im a  Stefanii.
Obeona hr. ElemeroWa Lonyayowa, a 

a przedtem aroyksiętna Stefania, cesarzowi 
ozowa austryacka i księżniczka belgijska, 
znalazi iiy wreszoie szozęśoie, którego darem­
nie w pub! iu tronu cesarskiego szukała, od­
ważyła się wstąpić w szeregi literatów.

Wyszła właśnie w Wiedniu u Leohnera 
elegancko oprawiona ksiąteozka, zawierająoa 
sporę liczbę aforyzmów, maksym, zdań i 
sentenoyj ogólno ludzkioh. Pod tym zbiór- 
kim podpisał się J. Luesen, ale powsze- 
ohnie utrzymują, że nazwisko to jest tylko 
pseudonimem, a autorką książki jest hr. Lo­
nyayowa, która w ozssie wdowieństwa swego 
spisywała w pamiętniku swoim obserwaoye, 
Czynione w tyciu lub myśli, które się rodziły 
w je j głowie wśród gwaru tycia dworskiego,

obecnie saś pamiętnik ten oddała do druku 
Oozywiśoie książka ta zyskała sobie natych­
miast popyt w księgarniach dzięki stanowisku 
autorki i dzięki swej treśo’ , w wielu miej- 
soaoh niebanalnej.

Tak n. p. powiada hr. Lonyayowa:
— Gdzie chodzi o tycie i przyszłość 

człowieka, tam trzeba koniecznie być szote- 
rym bez tadntgo względu na jakiekolwiek 
względy.

— Żyoiem kobiety jest miłość. Napraw­
dę tyć zaczyna dopiero wtedy, gdy uouyna 
kochać.

— Jedno jedyne słowo wystarcza cza­
sem, aby zadać ranę nigdy nieuleozoną.

—- Jakież to okrutne szyderstwo: wleo 
się przez tyoie, a być przedmiotem zaedrośoi 
ludzkiej.

— 8ą słowa i frazesy, które gdy raz 
rzucone lub wypowiedziane, wgryzają się w 
serce na zawsze i nigdy się stamtąd wydrzeć 
nie dadzą, a który oh pamięć, wiecznie żywa 
wychyla się z mroków zapomnienia.

— Gdy zmeohęoenie ogarnie człowieka 
wówczas każdy nawet najmniejszy drobiazg 
zdaje się być tylko nowem okrucieństwem w 
męce tycia.

— Z żyoiem daleko łatwiej godzi nai 
władza zapomnienia niż dar pamięci.

— Seree uozy na* przemawiać, głową 
milczeć.

— Są bole tak wielkie, te każde słowo 
pociechy staje się tylko do#Hem, jak mało 
ii,ni o głębi naszyoh oierpień Biedzą.

— Przesądy kastowe są w gruncie rze­
czy ozemś pogardy godnem, a jednak jakże 
ozęsto krwawi się biedne serce, chcąc choćby 
za cenę największych ofiar uczynić zadość 
małodusznym przepisom tzw. przyzwoitości i 
i dobrych obyczajów.

— Dwoje młodych widsi się po raz pier­
wszy, zna się zaledwie od kwadransa i jut 
wypowiada zdanie, które zmazać dopiero 
śmierć jest zdolna. Gdy czytamy o ozemś po- 
dobnem w romansach, potrząsamy głową mó­
wiąc: Go za przesądy! w tyciu nigdy się tak 
nie dzieje — a jednak się dzieje i to nawet 
dosyć ozęsto •••

— Jak w myśli, te dwoje ludni koohają- 
oyoh się i wzajemnie się oeniąoyoh, zawiera 
przed Bogiem święty związek, tkwi prawdzi­
we piękno, tak naodwrót niesłychanie wstręt­
nym jest obraz takiego związku, zawartego 
bez wewnętrznych pobudek, poezątek jednego 
łańcuoha kłamstw od ołtarza aż do grobu.

— Jedną z cnót najpotrzebniejszych 
w tyoiu jest fezygnaoya, ale jakże trudno 
zdobyć eię na nią!

— Niejeden sądzi, it zajmuje wysokie 
stanowisko, a on tylko spogląda na ludzi 
z góry.

— Trzeba zawsze umieć aię cenić wy­
soko — to wielka pomoo w walce ze wszyst- 
kiem, oo niskie i podłe.

— Gdy kto obelgę na mnie oi>^a, sta­
ram aię duohem tak się wzhieść wysoko, aby 
go obraza nie mogła dosięgnąć a iest wielkr 
różnica między człowiekiem, który się umie 
przyzwoioie zachowywać, a takim, który 
jest istotnie przyzwoitym.

— Nie zdołasz zapomnieć, jeżeli nie masz 
odwagi zerwać stanowczo i na zawsze z da- 
wnem żyoiem,,

— Dwaj tylko lekarze mają moc rozpę­
dzić mgły zaciemniające duszę : śmierć i mi­
łość.

— Świat to tylko przewrotny niedołę 
ga: słucha cię, gdy przemawiasz ostro i wte­
dy tylko nie rzuca się na ciebie, gdy się boi.

— Dwie rzeozy nie mają granic: hory­
zont i głupota.

— Że niektórzy ludzie mieli także gło 
wę, o tern dowiadujemy się dopiero wtedy, 
gdy ją straoą.

— Gzem jesz naez wiek? Latarnią ma­
giczną.

*
Ostatnia osęść książki napisana jast po 

francusku, równie jak i większa ozęśó afo­
ryzmów, między którymi tylko zrzadka tra­
fiają się tet zdania angielskie i niemieckie. 
Część ta nosi tytuł: „Jego imię" i jest zbio­
rem ustępów liryoznyoh, wylewem uczuć mi­
łosnych, zawartym w bardzo kunsztownych 
słowach.

Ozuó w nich, jak zresztą w całej książ­
ce, te pisał to ktoś, kto nie liozył na efekt 
literacki, lecz się tylko zwierzał sam przed 
sobą z bólów swoioh oierpień i uniesień.

KRONIKA.
Lwów, dnia 23 Kwietnia.

Biuletyn o stanie zdrowia ks. arcybisku­
pa Morawskiego, wydany przez dr. Wiozkow- 

aego w poniedziałek o g. 10 rano, opiewa: 
„Siły oiągle upadają, senność trwa, przy­
tomność poezyna się mąoió, stan bardzo 
groźny."

Namiestnik hr. Plnińskl — jak telegra­
fują nam z Rzymu — miał wczoraj w nie­
dzielę dłuższe posłuchanie u Ojca św. który 
go nader łaskawie raczył przyjąć. Zaraz wie­
czorem wyjeohał hr. Piniński z Wiecznego 
Miasta i przybędzie do Lwowa w środę w 
nocy lub w czwartek rano.

Odznaczenia. Jak nam z Wiednia 28 
b. m. telegrafują, cesarz nadał wł^oioielowi 
dóbr Rudolfowi hr. Baworowskiemu godność 
podkomorzego z uwolnieniem od taksy,

Ze sfer poeztowyeh. Ministerstwo han­
dlu nadało ofioyałowi pocztowemu Karolowi 
Furdzikcwi z Krakowa pośadę zarządcę po­
cztowego w Chrzanowie, a ofioyałowi poczto­
wemu Alojzemu Charanzie ze Stryja posadę 
kontrolora pocztowego w Drohobyczu.

Wybór uzupełniający dwóch członków 
rady powiatowej aobromilskiej z grupy wię­
kszych posiadłości ziemskich rozpisało na­
miestnictwo na 18 maja br.

Egzamin z robót ręcznych kobieoyoh od­
będzie się w seminaryum nauozyoielskiem 
teńskiem we Lwowie dnia 10 maja br. Poda­
nia wnosić należy po koniec kwietnia br. do 
dyrekoyi zakładu (ul. Skarbkowska 89)

Z niedzieli. Pierwszy dzień ruskich świąt 
Wielkanocnych był pierwszym dniem praw 
dziwej wiosny, w południe zaczynało się 
wprawdzie ohmurzyó i obawiać się można 
było letniego deszczu — pogoda jednak 
wytrwała, to tet popołudniu zamiejskie prze­
chadzki przepełnione były spragnionymi ode­
tchnięcia świeżem powietrzem.

Święcone zastawione było wczorajszej 
niedzieli w lwowskich stowarzyszeniach rę­
kodzielniczych „Skała" i „Gwiazda". Trady- 
oyjny ten obchód zgromadził liczny zastęp 
członków i delegatów z pobratymozyoh sto­
warzyszeń, tudzież wielu gości. Z wszystkich 
przemówień, wygłoszonych na tych zebra­
niach wynika dążność połączenia się wszyst- 
zich chrześcijańskich stowarzyszeń w jeden 
związek, mający nsgoelu Zwalczenie wspólne­
go wroga. **

W lwowskiej „Jednośoi" bardzo uroczy­
ście i wspaniale wyj dł ten obchód dzielenia 
się święoonem jajem. W wielkiej i przestron­
nej sali zebrało się przeszło 200 robotników. 
Przybyło tet sporo gości a między innymi 
ksiądz kanonik Teodorowioz, ks. Wróblewski, 
ksiądz proboszcz Chęciński, ksiądz proboszcz 
Stopozyński, radca dworu dr. Rydygier, prof. 
dr. Dembiński, a uroczysty nastrój obchodu
{odniosło jeszcze przybycie ks. arcybiskupa 

Sakowicza, który poświęciwszy zastawione 
na stołach bułki i mięsiwa, przemówił w go­
rących i serdecznych Słowach, tycząc wszyst­
kim słowami Chrystusa: „Pokój Wam!"

Następnie złożył życzenia prezes „Jedno­
ści* p. Mtlller, poozem rozpoczął się szereg toa­
stów i przemówień, które wygłaszali liczni 
delegaci stowarzyszeń pobratymczych a mię­
dzy innymi p. Gajewski z „Czytelni Katoli­
ckiej", p. Skrowaozewski z sekoyi sooyalnej 
akademickiej kongregaoyi Maryańskiej, p. Ba­
czyński i w. in.

Ożywiona pogawędka przeciągnęła się do 
późnego wieczoru.

W V rowaklem Kole Artytycznem 1 Ll- 
teraeklem było zastawione w niedzielę wspól­
ne święcone Około 6 godz. popołudniu zgro­
madziło się na nie blisko 70 osób. Pierwszy 
prźemówd prof. Balasits. Sędziwy KarOl Brzo­
zowski wygłosił wiersz Swój pt. „Alleluja". 
P. Jan Kasprowicz wniósł toast na cześć Ka­
rola Brzozowskiego, jako przedstawiciela da­
wnej polskiej poezyi, na gruncie której wy­
rasta dziś nowa. Następnie przemówił radca 
German, hr. Skarbek i p. Rodoć, który wy­
głosił toast wierszem.

Za to nagrodziła Rodooia imieniem obe- 
onyoh pań, pani Germanowa, wnosząc jego 
zdrowie. Oklaskami nagrodzono toasty, wznie­
sione na cześć weterana dsienuikarzy lwow­
skich, Platona Kosteckiego, oraz na cześć se­
kretarza Koła, p. Stanisława SohnUr-Pepłow- 
sbiego.

Szereg toastów zakończył serdeoznem 
„Kochajmy się" ks. kanonik Mardyrosiewioz.

Pamięć zwycięstwa Kilińskiego uczciła 
w niedzielę lwowska młodzież polska po uro­
czystej mszy św. dziękczynnej, odprawionej 
za jej staraniem w kościele 0 0 . Dominikanów, 
przemowami w parku Kilińskiego, u stóp po­
sągu bohatera, mieszczanina. Mówił reprezen­
tant młodzieży akademickiej, a potem prezes 
towarzystwa im. Kilińskiego p. Baczyński. 
Następnie zawieszono 4 wieńce: od lwowskiej 
młodzieży rękodzielniczej polskiej, od kato- 
liokioh robotników z „Jedności*, od katolic­
kich rzemieślników ze „Skały" i od robotnic 
z „Równości'

P. Albert Wilczyński, autor popularnych 
„Kłopotów starego komendanta" od dłuższe­
go ozasu ciężko zaniemógł. Stan jego zdro­
wia jest bardzo groźny.

Jubileusz archidyecezyi gnieźnieńskiej. 
W poniedziałek rozpoczęły się wieli—  uro­
czystości z powodu 900 letniego jubileuszu 
istnienia arcybiskupstwa gnieźnieńskiego. Z tej 
okazyi wysłał lwowski zakład nar. im. Osso­
lińskich do kapituły katedralnej do Gniezna 
następujący telegram: „Pochylając ze czcią 
głowy u grobu pierwszego Polski patrona w 
progach tej prastarej świątyni, Macierzy ko­
ściołów polskich i kolebki wiary naszego na­
rodu przesyłamy Jej aroypasterzowi wyrazy 
synowskiego posłuszeństwa i serdecznego u- 
działu w tym wielkim i radosnym jubileuszu. 
Jędreej Lubomirski kurator zakładu Ossoliń­
skich. Dr. Antoni Małecki wioekurator. Wła­
dysław Delta sekretarz.

Teatr lwowski prowadzić będzie p. Hel­
ler do 15 maja. Trupę dramatyczną, która 
była onegdaj na posłuchaniu u marszałka 
krajowego i prezydenta miasta zapewnili 
obaj, it  otrzyma subwenoyę sarówno od kra-' 
jui i od miasta i źe będzie mogła na 
własny rachunek d*iwać bez straty przedsta­
wienia w teatrze hr. Skarbka do września br.

Nauka o rachunkowości, wydana przez 
p. L. E. Yeltzó, powinna zot> aó koniecznie 
jeśli ma służyć w przyszłym roku szkolnym 
do użytkn uczniów II kursu szkoły handlowej, 
jeszcze raz na polskie przetłómaozoną. Czyta­
jąc niektóre jej ustępy nie wie się, jakim ję­
zykiem jest ona pisana.

Na str. 19, 56, 58, 60, 88, 107, 118, 120, 
129 i innych są takie dziwadła językowe, te 
aż strach bierze. Nie wdajemy się w tej 
oh wili w ocenę wartośoi jej jpod względem 
zawodowym, bezwarunkowo jednak ohoćby 
ze względów'językowych nie mote być książ­
ka ta do użytku szkolnego zaleconą.

Śmierć od uderzenia kopytem końskiem. 
Dnia 19 bm. we Lwowie kopnął 88-letniego 
rozwozioiela mleka z mleczarni Przeworskiej 
Jana Jabłońskiego koń kopytem w brzuch 
tak moono, te Jabłoński zachorował a w nie­
dzielę po południu umarł w stajni w domu 
na pl. Smolki, gdzie leżał przez czas ohoroby.

j  Ponieważ komisya policyjna i lekarska st zier- 
‘ dziła, te Jabłoński /skutek tego kopnięcia 
zachorował na zapalenie otrzewny, z czego 
mógłby był się wyleczyć, gdyby miał stoso­
wną pomoo i opiekę lekarską, przeto wdrożo­
ne zostało dochodzenie karne a zwłoki Ja­
błońskiego będą sekoyonowane w instytucie 
anatomicznym

Samobójstwo służącej. We Lwowie na 
ul. Błotnej w sobotę powiesiła się w stajni 
na belce Tatyana Węgrzynówna. Znaleziono 
W jej sukniach dwa zł. ale żadnej wskazówki 
któiaby dała poznać przyczynę rozpaczliwego 
je j kroku. Służyła u pani Ź.

Krakowska miejska kasa oszczędności. 
Z Krakowa telegrafowano nam 21 bm: Ko­
misya kontrolująca kasy oszozędnośoi miasta 
Krakowa na wozorajszem posiedzeniu uohwa' 
liła przeznaczyć 1500 zł. na fundusz obchodu 
jubileuszu wszechnicy Jagiellońskiej, dalej 
postanowiła zająć się sprawą urządzenia ła­
źni ludowych oraz kwestyą lokalu dla towa­
rzystwa muzycznego i szkoły dramatycznej, 
a w końcu wybrała subkomitet dla reorgani- 
zaoyi etatu urzędników.

Proces Halsklego* dawnego dyrektora 
krakowskiego towarzystwa handlowego, skoń- 
ozył się w sobotę w Krakowie uwolnieniem 
oskarżonego.

Strajk lekarzy. Z Kratowe 28 bm. tele­
grafowano nam: Nadeszła już odpowiedź wy­
działu krajowego na znany memoryał leka­
rzy pomocniczych zajętych w krakowskim 
szpitalu pod wezw. św. Łazarza. Wydział 
krajowy zaznacza, te myśli o polepszeniu 
doli lekarzy pomooniozyoh, ozego najlepszym 
dowodem to, że jeszcze przed owym memo- 
ryełem przeznaozył 1000 zł. na remuneraoye 
dla bezpłatnych praktykantów. Jeżeli oo sta­
je na przeszkodzie zamiarom wydziału kra­
jowego, to tylko stan finansów krajowych, 
wydział krajowy jednak postanowił wziąć 
żądania memoryału pod rozwagę i wstawi w 
budżecie na rok 1901 odpowiednie kwoty na 
podwyższenie płac lekarzy pomocniczych. Go 
do innych punktów memoryału, a mianowi­
cie oo do punktów dotyczących porządku 
awansu, to wydział krajowy odpowiedział 
stanowczo odmownie.

Go do ostatniego punktu tj. groźby za- 
nieohania pracy, to wydział krajowy wyraża 
zdziwienie, że lekarze mogliby opuścić cho­
rych, zanim chorzy znajdą innych opieku­
nów i oświadcza, te taki }>ogląd na swoje 
obowiązki u lekarzy znacznie utrudnia wyko­
nanie dobrych ohęoi wydsiału krajowego.

W poniedziałek na godzinę 5 po połu­
dniu zwołane zostało zgromadzenie lekarzy 
pomooniozyoh wspomnianego szpitala, na kto- 
rem będzie wziętą pod obrady odpowiedź 
wydziału krajowego. Sądzą, że weźmie prze 
wagę prąd pojednawczy.

Bela stróżów krakowskiek. Z Krakowa 
28 bm. telegrafowano nam: Wczoraj mieli
zgromadzenie katoliccy Stróże kamieniozni. 
Zebrało się około 600 ozłonków ioh stowa­
rzyszenia. Wielu mówców skarżyło się na 
złe mieszkania jako też na to, że stróte po 
większej części nie pobielają żadnej płacy.

O Sienkiewiczu. D. 28 bm. telegi fr a- 
no nam z Krtkowa: Przybył tu z Warszawy 
Sienkiewicz, który nieaawno w St. Maur pod 
Paryżem ukończył powieść swą „Krzyżacy". 
Na zaproszenie prezesa „Towarzystwa domu 
Matejki" prof. Maryana Sokołowskiego, Sien­
kiewicz odczyta w piątek o godz. 5 popołud. 
w sali Sukiennic pod obrazem Matejki przed­
stawiającym bitwę pod Grunwaldem, opis tej 
bitwy z powieści „Krzyżacy*. Dochód Z tego 
odczytu przeznaczony jest na fundusz Towa­
rzystwa domu Matejki.

Do Warszawy przybył G. Smith, dyrek­
tor londyńskiego teatru „Lyoeum" aby się 
porozumieć z Sienkiewiczem o wystawienie 
sztuk przerobionych z jego powieści Nieza- 
stawszy Sienkiewicza w Warszawie podążył 
za nim do Krakowa.

Z Potoku Złotego piszą nam: Za stara­
niem p. szambelana Włodzimierza Gniewosza 
zorganizowała w bież. roku rada szkol. kraj. 
przy 8 klas. szkole lud. w Potoku Złotym 
kursa rolnicze. Zaznaczyć wypada z ubolewa­
niem, it gmina tutejsza, nie umiejąc ocenić 
dobrodziejstwa tego, zaraz na wstępie starała 
się o zwinięcie tyoh kursów, chociaż do u- 
trzymania ioh nie konkuruje żadnymi datkami. 
Jedynie znanej zapobiegliwości i ofiarności p. 
Włodzimierza Gniewosza, który nietylko za 
darmo ofiarował dla kursów pole, ale i zobo­
wiązał się postawić potrzebny budynek go­
spodarski, zawdzięcza ta szkółka rolnicza, że 
jej nie zniweozyli oi, dla który oh dobra zo­
stała założoną. A. Ct.

Kurs speeyalny dla maszynistów, prowa- 
d |ryoh lokomotywy, odbędzie się w państwo­
wej szkole przemysłowej w Krakowie w mie­
siącach maju i ozeiwou b. r. w 6 godzinach 
tygodniowo.

Kto ohoe uzyskać przyjęcie na ten kurs, 
zgłosić się winien osobiście lub listownie z 
podaniem swego adresu do dyrekoyi zakładu 
najdalej do 29 bm. i wykazać się świadectwem 
z ukończonego kursu dla obsługujących ko­
tły parowe i maszyny atałe.

Wpisy na kurs ten odbędą się 30 bm. 
Każdy z w pisujący oh płaoi 1 zł. na środki 
naukowe zakładu; od złożenia tej kwoty nie 
ma uwolnienia. Dalszych opłat nie ma.

Socyalistyczne pisemko „Równość" po­
daje, że w czasie strajku w samym rewii se 
karwińskim rozesłano 200 tysięcy egzempla­
rzy czasopism i broszur, mianowicie codzien­
nej Równości, 59.300, tygodniowej Równości 
6.500, codziennego Natdaru około 80.000, oprócz 
tego kilkadziesiąt tysięcy haprzodu, Pr iea lu­
du, Latami, Cięgów i innych druków. Koszta 
druków — pisze Gwiazdka Cieszyńska — po­
krywano oozywiśoie z pieniędzy, które skła­
dano na strajkujących robotników. Biednym 
ludziom tym dawano zamiast ohleba te piś- 
midła nic niewarte, które podburzająo oiągle 
lud roboczy wprowadziły go do strasznej 
nędzy. Gdybyśmy liczyli tylko 4 krajoary za 
pojedyńozy numer każdego z tyoh pisemek, 
to w samym karwińskim rewirze wydano na 
piśmidła 8.000 zł. czyli 16.000 koron. Teraz 
gdy się policzy czeskie socyalistyczne pi­
semka, których drugie tyle pewnie między 
robotników rozrzucono, to widzimy, te na 
same piśmidła wydano 82 000 koron. Trzy 
razy tyle, oo najmniej wzięli agitatorzy i

tak dla robotników zostało ze zbieranyoh dla 
nich pieniędzy niewiele i dlatego musieli 
podczas strajku przymierać z głodu a za tr 
agitatorzy ładowali sobie kieszenie. Goryoz 
też teraz między robotnikami straszna i mó­
wią, że gdyby do rąk dostali tyoh nieemyoh 
ludzi, toby im kości pogruchotali.

Ankietę aptekarską iak nam telegrafują 
z Wiednia 21 bm. przyjął w sobotę ia au 
dyenoyi prezydent ministrów dr. Koorber.

Ankieta aptekarska na sobotniem swem 
ostatniem posiedzeniu oświadosyia się jedno­
głośnie za zaprowadzeniem obowiązkowego 
ubezpieczenia aptekarzy i asystentów na sta­
rość tudzież za urządzeniem iźb aptekarskich 
z dwiema równorzędnemi sekoyami dla wła­
ścicieli aptek i ioh współpracowników.

Wiedeń a jubileusz wszechnicy Jagiel­
lońskiej. Telegrafują nam 23 b m. z Wie­
dnia : W tyoh dniach zbierze się senat aka­
demicki tutejszego uniwersytetu, aby się za­
stanowić nad tern, w jaki sposób uniwersytet 
wiedeński ma wziąć udział w pięoiowieko- 
wym jubileuszu wszeobuicy Jagiellońskiej. .

Śmierć w pojedynku. Jak nam z Buda­
pesztu telegrafują 28 bm. w keozkemeokkh 
koszarach jazdy pojedynkował si<) rotmistrz 
hr. Otton Bissingen-Lippenburg a poruozni 
kiem Ernestem Bekaszym — jeden i drugi 
z 13 pułku huzarów. Hr. Bissingeu zginął. 
Kula przeszyła mu szyję i spowodowała śmie.ć 
po kilku sel jndaoh. Powody pojedynkn nie 
są bliżej znane

Samobójstwo t miłości. Z Wiednia tele­
grafowano nam 21 bm : Syn profesora Noth- 
nagla dr. Walter Nothnagel konoepista wis 
deńskioj prokuratoryi skarbu zastrzelił się w 
sobotę. Powodem samobójstwa miała być nie­
szczęśliwa miłość.

P łeć dzieci. Głośny 8oht-z, profesor 
uniwersytetu wiedeńskiego wynalasoa metody 
dowolnego decydowania o płci, jakiej ni | 
byó dzieci, które się dopiero mają narodzić, 
idzie jut stanowczo na emeryturę. Jzk nam 
telegrafowano d. 23 bm. z Wiednia, minister 
oświaty przyjął ju t odnośne podanio Sohenka, 
który emerytem zacznie byó 1 maja,

Sprzedaż dóbr. Dobra kanclerza nie­
mieckiego ks. Hohenlohego w Królestwie 
Polakiem, jak donosi Torg.-Bromyetl. Gat. na­
było grono kapitalistów łódzkich z pp. K. 
Szajblerem, F. Herbstem i I. Kunitzerem na 
czele. W dobrach tyoh znajdująoyoh się W 
gub. piotrkowskiej i kieleckiej, znajdują się 
obfite pokłady węgla kamiennego. Oelem pod­
jęcia na szeroką skalę eksploataoyi pokładów 
węgla, jakoteż urządzenia fabryk i zakładów 
górniczych, wymienieni powyżej knpitaliŚoi 
zakładają towarzystwo akcyjne z kapitałem 
zakładowym 5 milionów rubli i obligaoyjnjm 
2,500.000 rb. Towarzystwo rozpooznb? i roją 
działalność zaraz po zatwierdzenia astawyr 
gdyż kapitał zakładowy został już babrany' 
w całości.

Jenerał uy komlsaryat wystawy pary­
skiej obliozna, że wystawę zwiedzi w oiągn 
204 dni, przez które będzie otwarta, 85 u* 
lionów t. j. dziennie przeoiętnie z górą Bl&OCf 
osób. Kolosalna to oyfra, ludność dwóoh oa 
łych państw! Ostatnią wystawę z rokn 1889 
zwiedziło trzydzieśoi kilka milionów osób. o- 
bllozenie więc, te teraz w 11 lat później, r- 
środki komunikacyjne znakomicie się rózwi- 
nęły i gdy poczyniono nsilne zabiegi, ażeby 
podróż do Paryża o ile motnośoi ułatwił i 
uprzystępnić, zwiedzi wystawę dwa rai, tyle 
osób, nie wydaje się przesadnem.

„Tub* generała. Ostatnia poczta z Na-, 
talu przywozi zabawną historyę, która podo> 
buo jest autentyczną. Generał angielski sh 
Karol Warren „przepada" za kąpielą. Używa 
jej w ogromnej gutaperkowej wanience, awa- . 
nej „tub", powszechnie używanej w Anglii. 
Otóż w dnia bitwy pod Vaal Kranta, ak. 
świt, Boerowie zaozęli obsypywać obóz aagjiu- 
ski gradem pooisków. Sir Warren, widząo, te 
nie mote zejść ze stanowiska, kazał swemu 
ordynansowi przynieść na plao boju gutaper­
kowy „tub", wodę i mydło. Podozae gdy woj­
ska zajmowały pozyoye, gdy ustawiono ar­
maty, generał mył się w najlepsze. W  tern 
wpada sztafeta z wezwaniem, aby natyeh- 
miast pospieszył do sir Redyersa Bullera. 
Sir Karol każe odpowiedzieć, te jest zajęty. 
Nadjeżdża draga sztafeta w pełnym galopie; 
potem trzecia. Otrzymują te same odpowiedzi. 
Wreszoie sir Buller, zniecierpliwiony, pędni,
00 koń "^ys^oozy* Cały obóz angielski, a tak­
że Burowie z wysokości swoioh okopów mogli 
oglądać niezwykły widok: dwu generałów, na­
radzających się: jeden konno, dragi w wa­
nience. Niewiadomo, oo mówili ze sobą do­
wódcy, ale prawdopodobnie sir Warren mu­
siał dostać „mydło* do kąpieli.

Sienkiewicz w zapadłym kącie amery­
kańskim. Zgoda wydawana w Chicago donoei:
Z osady Promptou w Pensylwanii otraymuje- 
my list następujący: „W  naszej okolioy mie­
szka kilka rodzin polskich, oałkiem oddalonyc* 
od wszystkioh innych więkssyoh siedzib na­
szyoh rodaków, dzieci więc nasze w niewiel­
kiej liczbie uozęssoząją do amerykańskiej szko­
ły publicznej. Przez lata oałe mato kto a te  
dzieoi i na nas zwraoał uwagi. Wiedaiano 
tylko, że jesteśmy „Polanders* albo „Pollake". 
Aliści pod koniec rokn zeszłego przychodną 
dzieoi do domu i opowiadają, że nauozyoitliu 
mówiła im, jako czytała dzieło tak piękne, ja­
kiego jeszcze w życiu nie czytała, że daiak 
to nazywa się „Qio Yadie* autor zaś nazywa 
się Henryk Sienkiewicz i jeat Polakiem. To 
też nauczycielka zaczęła rozpytywać nasz 
dzieoi o język polski, prosiła, aby jej Jóaur 
ożyły różne polskie wyrazy, a wreszoie, -b j  
jej zaśpiewały kilka pieśni polskich. Dzieci 
spełniając y j  prośbę zanuciły kilka śpiewów 
naszych, które musiały powtarzać kilkakrotnie. 
Po pewnym czasie przybył do szkoły inspek­
tor powiatowy. Załatwiwszy sprawy orzędi ra, 
nauozyoielka przedstawiła mu dzieoi polakj% 
jako rodaków Sienkiewicza i prosiła dzies! - 
oioletnią Marynię Kniażiównę, aby zaśpiewa­
ła pieśń polską. Inspektorowi podobała aię na- 
saa nuta polska i nasz jąsyk, który nanwał 
słodkim (sweet). Następnie dały dzieci szkolne 
przedstawienie amatorskie, podczas którego 
takie śpiewały nasza dziatki po polsku, za oo 
słuohaoze darzyli je grzmiąoemi oklaskami.
1 na dorocznym obohodzi# urodzin Waszyng­
tona odezwały się obok amerykańskioh 
śpiewy polskie ze sceny. A to wszystko tylko
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Nowości na sezon wiosenny otmmł Magazyn Schayerów we Lwowie
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diatemo, to- aauozyoialkz <*ytaia 'dzieło «• * - 
Mawiana®.

Zmarli. We Lwowie w 47 r. kyoia Ka­
zimierz Kozierowski, były właśoioiel dóbr a 
tr ostatnich ozasaoh urzędnik banku hipote­
cznego. Był autorem kilku utworów drama- 
fcycznyóh i kilku powieśoi, przeważnie na tle
stosunków Podlana.

W gronie literatów i artystów oieseył 
się wielką sympatyą, ze wzjdędu na swój 
numery i otwarty charakter. W poniedziałek 
odbył się jego pogrzeb, w którym próoa osie- 
rooonej rodziny wzięło udział liozne grono 
literatów, dziennikarzy i artystów. R i. p.

Progi tamtej tennlzowy urządza lwow­
skie towarzystwo łyżwiarskie juk w drugiej 
połowie maja br. Niezwykłe powodzenie, jakie 
pierwszy turniej miał w roku przeszłym, daje 
podstawą do mniemania, ke i tego roku zain­
teresowanie się turniejem nietylko nie ustąpi 
poptnedniemu, leoz nawet moie podwyższy je
0 wiele. A przewyższyć powinno, bo w tego­
r o c z n y m  popisie spodziewanym jest podobno 
•dział kółka pań, które ostatnim rasem roz­
biło się z powodn wątpliwości, ozy paniom 
wypada brać udział w fcakioh popisaoh pu­
bliczny oh.

Lwowskie towareystwo łyżwiarskie jest 
w niu otwaroia sezonu letniego i wszy­
stkie do tego przygotowania są juk na ukoń­
czeniu. Plao tennisowy oddany zostanie grają­
cym a nowemi ulepszeniami do ukytku, a także
1 łodzie wabić bąaą amatorów wyglądem od­
świeżonym. Bówniek dla tyoh, oo szukają tyl­
ko wytchnienia znajdą się na Stawaoh Pan eń- 
ekioh oieniste altany w przyległym ogrodzie, 
który towarzystwo wynajęło od włakoioielki 
i otworzy dla ogółu.

Dla ozłonków towarzystwa łodzie pozo- 
stają do dyspozyoyi za opłatą tylko jednaj 
korony na osły aszon. Za termie plącą anłon* 
kowie towarzystwa sa godzinę koronę, albo 
w bloku aa 10 godzin oim koron. Dla nie- 
entonków oeny są podwójne. Natomiast ucz­
niowie szkół średnich korzystają z wszelkioh 
nlg t  ułatwień.

Repertuar teatru hi- Skarbka
We wtorek po raz ostatni „Piękna He- 

taaa® opera komiozna w 9 aktaoh Jakóba 
Offenbaoha.

W środę po raz trzeei „Tosoa sztuka w 
4 aktaoh Wiktoryna Sardou.

We czwartek wmówienie „Zielona wyspa" 
tany li „Sto dziew io“ opera komiozna w 3 akt. 
Leooęua z udziałem pań: Bohussówny,
Sohuppówny, Bronikowskiej oraz pp. Mysz- 

owuuego, Malawskiego, Lelewiozą, Bogu- 
•kiego, Kiozmana, Stypkowskiego, Kratoohwi- 
ta i innych.

W piątek po raz pierwszy „Paciia koł­
nierzem* krotoehwila w 3 akt Ourta Kraatza 
i Henryka Stobiteera, przekład M. Saohorow- 
akiego.

W sobotę o pół do 4 popołudniu po raz 
oztatni Małka Sohwarzenkopf® sztuka ze 
C^ewami w fi aktaoh G. Zapolskiej.

W sobotę o pół do 8 wieczorem po ras 
drugi „Zielona wyspa ożyli sto dziewio" ope­
ra komiozna w S aktaoh Leoocjne.

Kalendarz.
We wtorek *4 kwietnia Jerzego M. —

W tor. Woskr.
Wschód słońoa d. 84 kwietnia o godzinie 

fi* r»i» 03, aaohód o godzin. 0 m. 64.
We środę 86 kwietnia Marka Ewang. —

słońoa d. 8Bkwietnia o godzinie 
4 min. 40, zachód o godz 6 min. 56.

KwaeyJna herbata Franciszka Wilhelma. 
Pneonyazozająoa herbata przez *
Wilhelma, aptekarza w Neunkirohen, niższa 
Austrya, jest przez wszystkie apteki po oeme 
1 zł. aa pakiet do nabyoia.

go dostawiał wojska oiękko uzbrojonego trzy 
tysiące a lekkiego cztery.® Po drugie, za­
miast „dopiero książę Przemysław załokył 
przed 6 set laty drugą ozęśó Poznania po le 
wym brzegu Warty" podyktował ohłopcom: 
„dopiero przed 6 set laty założono (I) drugą 
ozęśó Poznania®. Wreszoie czytamy w książ­
ce Łukaszewskiego: „Ażeby się zaś miazto 
jak p aj prędzej podniosło, sprowadstf Przemy­
sław do niego ludzi z dalekich okolio i daro­
wał im na ze pomogę kilkanaście wzi około 
Poznania.'1 Pan G a e b le r  podyktował chłop­
com zamiast sprowadził, spiowadgono.

Tak się chłopcy nasi uczą historyi 
swej rodzinnej dzielnioy na lekoyaoh języka 
polskiege.

A teraz jakże się rzecz ma pod wzglę­
dem ilośoi godzin, przeznaozonyoh w gimna- 
zyum Maryi Magdaleny na naukę języka 
polskiego? Oto, na łaoinę przeznaozono ty 
godniowo we wszystkioh klasach ogółem 180 
lekoyi, na greokie 72, raohunki i matematy­
kę 68, historyą i geografią 62, na niemieckie 
54, na franouakie 38, to na naukę języka poi 
tkiego, języka większośoi uozniów tego zakła­
du i wielkiej więkzzośoi ludności naszej dziel­
nioy, zaledwie 88, oczywiście nadobowiązko­
we tylko, tak samo, jak nadobowiązkowo u- 
dzislaną jest nr gimnazyum nauka języka an- 
gielskisgo i hebrejskisgo.

I to się ma nazywaó równouprawnie 
nism I
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Wiedeń d. 23 kwietnia.
Fremdenblati pisze: Rorodni Listy debiu­

tują dziś z rzekomą trsśoią projektu ustawy 
językowej, którą rząd zamierza przedłożyć 
radzie państwa. Nie może podlegaó żadnej 
wątpliwośoi, że tzozegóły, przez to pismo po­
dane, są oaęśoią niedokładne, ozęśoią niepraw­
dziwe i z tego powodu tern dziwniejszym jest 
fakt, że mimo to Narodni Listy (orgau mło- 
doozeohów) już dziś tyoh szozegółów używają 
do tego, aby wywołać u ogółu nastrój prze­
ciwny porozumieniu się dwóoh narodów z 
sobą.

Kto i jak uczy po polsku?
Poznań 19 kwietnia. 

Oharakterystyoznem, gdyby nie oburza- 
jąoen było: kto i jak uozy w poznańskiem 
gimnazyum Maryi Magdaleny? Oto na 33 na­
uczycieli tego zakładu jest dwóoh Polaków: 
ks. prof. Janioki i prof. Sioda — w kilku te­
dy klasach oni uozą języka polskiego, w in­
nych zaś Niemcy i to w dodatku taoy, któ- 
rzy po polsku nie umieją. Najwspanialszym 
okazem takiego nauczyciela jest p. Goebler, 
dla którego takie błędy w pisowni polskiej, 
jak pracó;, opfitośó itp. są albo bardzo ma­
łym błędem albo woale nim nie są.

Nadto jezt pewna zasada w nauce języ­
ka polskiego: oto unikanie wszystkiego, ooby 
mogło uczniom przypomnień polskość.

Obok podręomika Kasińskiego nkywa- 
ay jest w niiszyoh klasaoh przestarzały 
podręosnik Łukaszewtkisgo — ale i z tego 
opuszczane jest to wszystko, oo mogłoby n- 
czniom przywieść na pamięć, że Poanańskie 
było dawniej oaęśoią Poleki. Oto przykład na 
dyktandach polskioh:

W dyktandzie o Wielkiem księstwie Po- 
anafiskiem opuścił p. Goebler cały ustęp, o- 
piewająoy, ż® n<̂ ®4y „od r. 1816 do monar­
chii pruskiej, poiozas gdy dawniej było ozę- 
taią Królestwa Polskiego, pod nazwą Wiel­
kopolski.* Według dyktatu p. Goeblera ustęp 
tan w zesuyoi® jego uozniów brzmi tylko: 
„W. księstwo Poznańskie należy do monar- 
ełui pruskiej, posiada ziemię urodzajną itdl* 

W dyktandzie o mieioie Poznaniu opu­
ścił p. Goebler aż trzy polskie wspomnienia 
z historyi tego miasta.

Naprzód pominął zupełnie następuj ąoy 
**żęp: „Takim był Poznań po Mieosysławie 
jesaeae przeszło 200 lat, a był ludny i zamó­
k ł ,  ponieważ za czasów Bolesława Chrobre-

Telegramy i telefonematy
Wiedeń 23 kwietnia

Oes&rz przyjął wczoraj przedpołu­
dniem księoia bawarskiego Ruprechta na 
osobnej audyenoyi. Książę dziękował za 
order złotego runa. Dziś rano odjeżdża 
książę Ruprecht z powrotem do Mona­
chium.

Wiedeń 23 kwietnia.
Cesarz odwiedził wczoraj następcę 

tronu duńskiego i jego małżonkę i zaba­
wił u nich przeszło kwadrans. W dziesięć 
minut później oddał duński następca tronu 
wizytę cesarzowi w Burgu. Następnie obo­
je księstwo duńscy złożyli wizytę księstwu 
Schaumburg-Łippe.

Wiedeń 23 kwietnia.
Cesarz przyjął wczoraj popołudniu 

austro-węgierskiego ambasadora z Berlina 
Szógyeny’ego na osobnej audyencyi.

Berlin 23 kwietnia.
Austro-węgierski ambasador Szo< ;ye- 

nyi-Marich wyjechał na kilka dni do Wie­
dnia, gdzie powzięte zostaną ostateczne 
dyspozycye oo do wizyty cesarza w Ber­
linie.

Ponieważ francuskie a nawet i nie­
mieckie dzienniki ustawicznie podsuwają 
wizycie cesarza austryackiego jakieś kon­
kretne polityczne motywy, przeto zape­
wniają ponownie berlińskie koła dobrzj 
poinformowane, że wszystkie rozsiewane 
doniesienia i domysły tego rodzaju są zu­
pełnie bezzasadne. Cesarz ausiryacki przy­
będzie do Berlina 4 maja o godzinie 10 
przed południem, a z powrotem do Wie­
dnia wyjedzie 6 maja o godzinie 10 wie­
czorem.

Paryi 23 kwietnia.
Na wczorajszej radzie ministeryalnej 

zawiadomił minister marynarki kolegów 
swoich, że w sprawie podejrzanych czyn­
ności urzędnika Philippe’a zapadła decy- 
zya w tym duchu, że Philippe ma być po­
zbawiony urzędu a dwaj inni urzędnicy 
przeniesieni do niższej rangi. Prócz tego 
kilku innym urzędnikom udzielono suro­
wej nagany.

Petersburg 28 kwietnia.
Szach perski, który wyjechał już w 

podróż po Europie, zabawi po dwa dni w 
Władykaukazie, Charkowie i Warszawie. 
Z Warszawy uda się przez Drezno do Oon- 
trexeville, gdzie się podda kuracyi przez 
miesiąc. Następnie powróci przez Drezno 
i Królewiec do Rosyi i dopiero od stacyi 
granicznej Wierzbłowa rozpocznie się ofi- 
oyalna część jego podróży. Po kilkudnio­
wym pobycie w Petersburgu, gdzie szach 
uroczyście będzie przyjmowany, wyjedzie 
do Berlina a stąd do innych stolic euro­
pejskich, między nimi zaś do Paryża na 
wystawę. Władca perski, który podróżuje 
z wielkim orszakiem, złoży także wizytę 
sułtanowi.

Petersburg 22 kwietnia.
Car wystosował do generał guberna­

tora moskiewskiego w. ks. Sergiusza re­
skrypt, w którym wyrażając radość, iż 
mógł przepędzić wielki tydzień w Moskwie 
powiada, że ściśle złączony ze swoim lu­
dem, czerpie z tego serdecznego stosunku 
nowe siły do służenia Rosyi kn jej po­
żytkowi i sławie. Car ofiarował w poda­
runku w. księciu Sergiuszowi swój portret 
w brylantach.

Petersburg 23 kwietnia.
Rosyjska ageneya telegraficzna ogła­

sza następujące nominaoye i odznaczenia: 
książę L ndwik Napoleon awansował na 
generał-majora, rosyjski ambasador z Pa­
ryża Urusow zamianowany został rzeczy­
wistym tajnym radcą, metropolita mo­
skiewski otrzymał order św. Włodzimie­
rza, a wreszcie poseł rosyjski z Mona­
chium otrzymał order św. Włodzimierza 
II klasy.

Riym 23 kwietnia.
„Popolo Romano* donosi, że następca 

tronu włoskiego uda się do Berlina na u- 
roozystość upełnoletnienia następcy nie­
mieckiego tronu.

Flllpopol 23 kwietnia.
Jak donoszą tu z Konstantynopola, 

generalny adjutant sułtana Achmet Dżelal- 
Eddin basza otrzyma osobną misyę do 
zbiegłego sułtana Mahmuda baszy.

Konstantynopol 23 kwietnia. 
Austro-węgierski ambasador z Kon­

stantynopola br. Calice na ostatniej swej 
audyencyi poruszył także sprawę zamie­
rzonego przez Tnrcyę podwyższenia cła o 
3 prc. Spodziewają się, że wywody br. 
Galicę wywarły wielkie wrażenie i że Por­
ta odstąpi od zamiaru swego. Jak słychać 
Porta przygotowuje cyrkularz do ambasa­
dorów z zaproszeniem, aby wzięli udział 
w naradach nad sprawą podwyższenia cła 

Remlremont 23 kwietnia. 
Deputowany Mśline składał tu one- 

gdaj przed swymi wyborcami sprawozda 
nie poselskie. Ganił postępowanie prezy­
denta ministrów Waldeoka-Rousseau, twier­
dząc, że utorował kollektywi zmówi wstęp 
do gabinetu oraz, że polityka rządu zrobiła 
ze strajkujących robotników rewolucyoni- 
stów. Rozwodził się dalej nad stosunkiem 
stronnictw francuskich do siebie i powie­
dział, że wszystkie stronnictwa powinien 
łączyć wzgląd na wspólne interesy i do­
bro kraju, gdyż tylko taka łączność czyni 
narody wielkimi. Franoya będzie wielkim 
narodem tylko wtedy i pod tym tylko wa­
runkiem, jeżeli zachowa moralną jedność i 
łączność.

Nowy Jork 21 kwietnia.
Jak „World* donosi z Waszyngtonu 

rząd Stanów Zjednoczonych postanowił w 
razie gdyby Turcya nie wypłaciła odszko­
dowania 100.000 dolarów, zwrócić amba­
sadorowi tureckiemu papiery uwierzytel­
niające go i zerwać z Turoyą stosunki 
dyplomatyczne.

Haga 23 kwietnia.
Leyds i Fischer wyjechali z Hagi 

prawdopodobnie do Paryża lub Brukseli.

Anglia i Transvaal.
(Tal. „G»ł  Nar.")

Londyn 21 kwietnia.
Korespondent „Biura Reutera" który 

znajdował się w obozie ósmej i trzeciej 
dywizyi donosi w telegramie wysłanym 
drógą na Bloemfontein: Wczoraj stoczono 
potyczkę koło Devetsdorpu. Trwała od po­
łudnia do wieczora. Dwa działa Boerów 
zmuszono chwilowo do zastanowienia o- 
gnia. Wojska angielskie rozkładają się na 
pagórkach w promieniu kilku mil.

Londyn 21 kwietnia.
„Biuro Reutera® donosi z Kimber- 

leyu pod datą wczorajszą: Pogłoski o po­
wstania w kraju Beozuanów nie potwier­
dzają się. Boerzy żądają od naczelników 
kilka szczepów dostarczenia sobie kilku­
set robotników do kopalń i dostawienia 
bydła, żądaniom tym jednak krajowcy od­
mówili.

Londyn 21 kwietnia.
„Biuro Reutera* donosi z Oorlog- 

poortu pod datą wczorajszą: Dziś po po 
łudniu wyruszyła ósma i trzecia dywizya 
i rozłożyły się obozem o kilka mil od De- 
wetsdorpu. Oddziały angielskie spostrzegły 
zdaleka nieprzyjaciela, który podobno 
znajduje się tu w wjększej liczbie. Wymie­
niono kilka" strzałów.

To samo biuro donosi z Masernu 19 
bm: Boerzy bez przeszkody obracają się 
w otoczenia Weppeneru. Oddziały ich 
wojsk maszerują w rozmaitych kierun­
kach. Silny ogień działowy i karabinowy 
trwał przez cały dzień, angielskie wojska 
jednak odpowiadały bardzo rzadko na o- 
gień nieprzyjacielski. Boerzy oczekują je­
szcze dalszych posiłków. Jak słychać stra­
ty Anglików dotyohczas wynoszą tu 25 
zabitych i 110 rannych. Prezydent Stejn 
wydał rozkaz, aby oddziały Boerów obsa­
dzały jeszcze w dalszym ciągu okręgi

Weppeneru, Ladybrandu i Ficksburga, 
skąd Boerzy zaopatrują się w żywność.

Lonrenco-Marąaes 21 kwietnia.
Okręt transportowy „Portugal* na 

którym znajduje się 800 żołnierzy przy­
był tu z Lizbony.

Ladyemltb 21 kwietnia.
Dziś rano od Sundays-Riveru słysza­

no przez godzinę bez przezwy silny ogień 
Pretorya 23 kwietnia.

Dewet donosi, że kolumna nadciąga 
jąca z Aliwalnorthu na odsiecz Weppene- 
rowi zniszczyła farmy w jego okolicy.

Z Masernu donoszą 21 bm: 4 działa 
ostrzeliwają gwałtownie Weppener. Dziś 
rano słyszano gr mot dział w kierunku 
Dewetsdorpu.

Londyn 23 kwietnia.
Z Ladysmithn tnlegrafują 21 bm: W 

pobliżu Elandslagte trwała walka dziś przez 
dzień cały. K olumna Boerów złożona mniej 
więcej z 1000 ludzi posunęła się dziś z rana 
kn łańcuchowi wzgórz opodal Elandslaag 
te, poezem rozpoczęło się bombardowanie 
wzgórza, na którem zajęli stanowisko An 
glioy. Anglicy nie ponieśli żadnych strat. 
Gdy i ai*ylerya angielska wzięła udział 
w bitwie, opuścili Boerzy swoje pozyoye

Londyn 23 kwietnia
„Times* donosi z Lourencó-Marąuesu 

21 bm : Wedle doniesienia z autentyczne­
go źródła obie południowo-afrykańskie re­
publiki mają 105 tysięcy wojska razem 
z powstańcami, pochodzącymi z kolonii 
angielskiej. Obecnie stoi do rozporządze­
nia gotowych do walki 80.000 ludzi, 
z czego 55 tysięcy Boerów znajduje się 
w Oranii, 10 tysięcy w góraoh biggar- 
skioh a 15.000 w innych okolicach.

Donoszą z Durbanu 21 bm: Przybył 
tu Warren z dwoma oficerami swego 
sztabu. Warren prawdopodobnie otrzyma 
posadę cywilnego gubernatora Oranii.

Masera 23 kwietnia.
„Biuro Reutera* donosi: Generał Bra- 

bant stoozył przedwczoraj wieczorem pod 
Buszmanskopem potyczkę z Boerami. W 
chwili wysłania tej depeszy ogień działo­
wy jeszcze trwał.

Pułkownik Dalgety donosi, że w We- 
penerze wszystko idzie dobrze. Boerzy 
rzucili przedwczoraj 300 granatów na 
miasto, nie wyrządzili mu jednak żadnej 
znaczniejszej szkody, sami natomiast po­
nieśli znaczne straty.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 21 kwietnia. (Tel. Gae. Nor.) 

Podług statystyoznyoh wykazów handlu za- 
granioinego import Auatryi w maron br. wy­
nosił 165-2 miliona koron, o 4*3 miliona wię- 
ooj niś w maron roku ubiegłego. Eksport wy­
nosił 160 milionów koron o 4 milionów wię- 
oej nik w maron nbiegłego roku. Bilans han­
dlowy za marzeo wykazuje przeto saldo ozynne 
w sumie 7-8 miliona koron.

Austr. węg. bank 126-66 186*60
Unionbanki 149-75 148-60
Austr. sakł. kred. ziemsk. 265*— 268*—
L&nderbanki 114*36 114*10
Alpiny 276*75 271*46
Nordbany 296*60 292*60
Anstr. kol. pół.-zaehod. 11960 11860
Kolej doliny Łaby 123-40 121*76
Kolej państwowa 133 50 183*60
Kolej południowa 24-50 24-20
Tramwaj wiedeński — •—
Marki papierowe 11830 118*86

  Paryż dnia 22 kwietnia. Giełda
Trzyprocentowa renta 101-06. Mąka 86*60.

— Berlin dnia 22 kwietnia. Zamknięcie gieł­
dy. Banknoty anstryaokie 84 60 (podług obliczenia 
procentowe# . Spirytus 49-50. Anstryaokie kre­
dyty —•—. Dino. Commandit —*—-

Wiadomości giełdowe
Lw ów , dnia 88 kwietnia 1800. 

liey e  za aatnkę: Kolei g a l Ka Ja Ludwika do
800 al. m. Y  100.50 do 101*80. Kolei Li- ow.-CierrL-Jaask
Se 100 rf. w. a. 137*50 d o  139.50. Banka hipoteoanego d o

00 ri. w. a. 171— do 17i*— . Akoje garbarni Rzeaaow-
akiej po 800 rf. —■— d o  75*—.

Liatr .stawne na 100 ił.s Banku hipot. gal. 4°/. 
koronowe 98*70 do 93*40. 5% « 10% prem. 109*80 do 
U L -  4«/,«/„ loa. w 50 lataih 98*30° do 9 9 -  Banka 
krajowego 4‘ / ,%  loa. w 51 lataeh 99 60 do 100 80 Banka 
krajowego 4% loa. w 57 latach 94*30 do 9 5 * - Towar*, 
kredyt gal riemak. 4%  (L emiaya) 9 4 * - do 94*70. 4 %  
l®** "  *1 l łt* W—  do 94*70, 4«/ lo». w 56 lataoh 98*70 
do 98.40.

n  w s s r a r  t ó w s w a s K
i«ro  Tom ■ S y S U S S T I!Ł  -  
—  — • * ‘/i%  100*— do 100 70. 4% obligacje kolejow j 
Banka krajowego 94*— do 94*70 sa 100 nom.

L o a y : Loay miasta Krakowa 86*— do 68 — Loay 
miasta Stanisławowa 137*— do —*— .

M onety: Dukat oeaaraki 11*36 do 11*56. Napoleon i. r 
19*l8do 19*35. Pótimporyał —*— do —*—. Kabel rosyj. 
srebrny 2*56 30 do 2*57*50. Babel rosyjski papierowy 2 54*3 
do 2*58*d. 100 marek niemieckich 118*10 do 118 60.

Wiedeń dnia 26 kwietnia. (Telegram „Ga*. 
Naród.") Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
po południa. Akcye aaatr. zakłada kredyt. 229.90, 
węg. zakłada kredyt. 183*76, Anglojbsnka 121’60, 
Unionbanka 147*26, Banku dla krajów koronnych 
114"—, Bankrereinn 131*50, Bodenoreditu 260*—, 
Gal. Banku hipot. 170"—, kolei państwow. 138-60, 
kolei południowej 24-20, tramwajn A. 131*60 B. 
126*60, kolei Elbethal 121*75, kolei północnej 
292.-—, kolei czerniowieckiej 138 —, alpiny 271-—, 
Bima Mnranya 312*—, pragskiego towar*, żel. 
662-—, fabryki broni 177*—, tureckie tytoniowe 
154-60, ofclig. węg. indemniz. 92*60, renta majowa 
98-96, aostr. renta koronowa 98*70, węg. renta 
koronowa 98’60, 56-let. listy tow. kredyt, ziemski 
92*90, 4̂ procent, listy banku krąjow. 94*50, 41/„- 
prooent. listy banka krajów. 99*90, 4-prooent li­
sty banka hipoteczn. 92*76, 4%-procent, listy ban­
ka hipoteczn. 98*60, 5-procent. listy banka hipot, 
109*—, 4-prooen galic obligaa propinao. 96*45, 
4-prooent. gal. pożyczka kraj. a 1893 r. 93*30, 
4-prooent. pożyczka m. Lwowa 91*50, losy turo 
okie 117*75, marki 118*35, ruble 255"—.

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy­
fr sh prooentowyoh.

Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim 
tygodniu były następąjąos:

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w oy-

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 28 kwietnia. (Przedruk s urmądo- 

wej „Gazety Lwowskieju) : Pszenioa gotowa 14*80 
do 15*20, pszenica gotowa nowa do —*—,
żyto gotowe 11-20 do 11*60, żyto gotowe na ter­
miny —*— do —*—, owies obroczny gotowy 10*40 
do 11*—, owies na terminy —*— do — jf* 
czmień pastewny 11*— do 13*—, jęczmień brew. 
—*— do —*—, groch do gotowania 18*— do 
15 —, wy i t 13 —, do 16*—, nasienie lniane —‘— 
do —*—, nasienie konopne —-.—, bób —*— de 
— , bobik 10*25 do 11-50, hreeska 12-60 ds 
16"—, koniczyna czerwona galicyjska —*— de 
—*—, biała —*— do —*—, tymotka —*— do 
—*—, sswedzk —*— do —*—, kukornisa stare
12*— do 13*—, nowa — — do - * —, chmiel sta­
ry —‘— do —*—, nowy sa 65 kilo —*— de 
—•—, rzepak 22*— do 22*60, grooh pastewny 
11*60 do 12-—, do gotowania —*— do —*—.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 86*60 do 
36*— na terminy 3060 do 91-60, warranty —*— 
do —*—.

Wiedeń dnia 23 kwietnia.
Kura w koronach i po 60 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 8*12 do 8*16, 
na maj-czerwico 8 06 do 8 07, na jesień 8*16 de 
8-20, żyto na wiosnę 7*15 do 7 20, na mąj-eserw. 
7*14 do 7*16, na jesień 7*25 do 7*28, kuknrodsa 
na maj-czerwiec 6 6 do 6*77, na oserwiee-lipieo 
—*— do —*—, na lipiec-sierpień 6*87 do 5*80 
owies na wiosnę 5*40 do 5*45, na maj-oaarwiee
5 39 do 5*40, na jesień 5*70 do 5*71, rzepak 
na styczeń-luty —•— do —*—, na sierpień-wrze­
sień 13"15 do 13 26, olej rzepakowy na kwieoiań- 
maj 3450 do 36-60,

Tendenoya: silna.
Pogoda: piękna.
Budapeszt <L 23 kwietnia.

Kursa w koronach i po 60 klgr.
Notowano pszenioę na kwiecień 7 84 do 7*8fi, 

maj 7-88 do 7*89, na październik 7*98 do 7'9t, 
żyto na kwieoień 6'85 do 6 90, na pażdz. 6*90 de
6 92, owies na kwieoień 6*06 do 5-08, na pakda, 
5-40 do 6*41, knknrndza na mąj 5*49 do 5*60, 
na lipieo 5-68 do 6*59, rzepak na sierpień 18*80 
do 12 90.

Oferty na pszenioę: dostateosne.
Chęć kapną: ograniczona.
Tendenoya: silna.
Pogoda: piękna.
— Wiedeń dnia 23 kwietnia. Oukier surowy 

27*15 do —•—. Nafta galicyjska 84*75 do —-—, 
3pirytus 41*60 do 41-60.

Ważniejsze zmiany kanów w ostątaim
tygodnia były następująoe:

pszenioa na wiosnę 
pszenioa na maj-czerwiec 
pszenica na jesień 
żyto na wioBnę 
żyto na maj-czerwiec 
żyto na jesień 
owies na wiosnę 
owies na mąj-ozerwieo 
owies na jesień 
knknrndza na maj-czerwiec 
kuknrudza na jesień 
rzepak na wiosnę 
rzepak na sierp.-wrzoaień

najniksse:
7*94

nąjwytasa
812

7*92 810
8-03 828
7*07 7*18
7*— 7*17
7*18 7*80
6*41 6-46
5*40 6-44
568 574
6*68 6-77

î a —
13-16 18*80

H a u e s ła n e .
Za tf rubrykę zW.ikcya » ic  odpowiada).

Dr. Kalikst Krzyżanowski
mieszka ebeonie 

przy ulicy 6w Mikołaja L 11.

60.000 koron, 15.000 koron i 13.000 ko­
ron są główne wygrane na loteryi na korzyść 
inwalidów, które będą wypłacone gotówką 
z odtrąceniem 20°/e Zwracamy uwagę Szan. 
Czytelników na to, ke oiągnienie nieodwołal­
nie 19 maja 1900 nastąpi.

Prywatne knrsa gimn. i real. Zbiorowa 
nauka dla prywatystów wszystkioh klas gim* 
nazyalnyoh i  realnych. Korepetyoye dla u* 
ozniów publicznych gimnazyalnych i rzal- 

. nyoh. Do matury gimnazyalnej i realnei 
krótsze i dłuższe knrsa dla wszystkioh (pai 
i panów). A. Streelecki b. nauoayoiel gimna­
zjum Franciszka Józefa i szkoły realnaj wa 
Lwowie, ulioa Zielona 5, piętro (staoya 
tramwaju elektrycznego) od godz. 8 do o po 
południu.

frach prooentowyoh,
Renta papierowa 
Aostryacka renta koron. 
Renta srebrna 
Renta złota
4 pro. węg. renta słota 
Węg. renta koronowa 
Anglo banki 
Zakład kredytowy 
Węg. bank kredytowy 
Bank związkowy

14 kwietnia; 
99*25 
99-90 
9906 
98-50 
97*20 
93-66 

122*20 
228-85 
1 8 2 -  
132 —

21 kwietnia
9910
98-60
9 9 -  
98-60 
97-46 
93 66

121*26 
229-30 
182 26 
131-76

p r a c o w n i a

Sukien M i d i  i M i ą d i
•rai nąjlńpMń matodń

Nauki kroju franrfiikisgo
P»

TJ[fitya. W aśni© w skfl
Lwów, al. Lelewela L  U

WutWt ,UcmUa mWW*’ >•* *ąfp«*Hmrtniąj.

<* miifctoMfnapr, 
i , fribkl msUrj] kiitip nim-buM,

W miejsou kuraoyjuem i wodoleoanioaem „Germanenbad" knło Landeok na Saląsku , osiągają ohorzy i rekonwalesoenoi najlepsze rezultaty. — Cenniki opłatnie.

Specyalny magazyn 
newotei galanteryjnych

S T A N IS Ł A W  T K A C Z
H u n a  H e t m a ń a K a  l O

poleca najnowsze parystio P c i m o r  I L i  Nmfe DaisKii i i M i i  Montcai
r  C I I  d o U I M -  L a s u : ! ,  P a s K i .
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Prawo s irsieislta.
POWIEŚĆ

Champola.
(Cięg dalszy.)

— Alu oi tka Kiddy mote wam pomódz 
wiała.

— Cionma Kiddy — OuiZttkłi Teresa za­
kłopotana — jest l rdzo niezadowolony. Nie 
podobał się je j n sz przyjazd do Chartran. 
Ale powoli jakoś się to ałoży.

Nie dodała, że Kiddy, przywitawszy ich 
bardzo chłodno, gdy dowiedziała się o mają- 
oem j  wyjść na świat dziecięcia, nie ukry­
wała swego gniewa.

Przybyoie dziecka pociągnie za sobą 
M,&zd rozmaitych osób, ruoh krzątaninę

i w y Woła większe Wyd bki; ^trzeba będzie 
jpłaoaó karmioielkę i ulegać je j rozmaityt 
k prysom.

Mi. jress Kiddy nio nie powiedziała, 
gdyś wszelkie w.ażenia ukrywała w sobie, 
ale Zi mknęła się w swym pokoju na dra 
giem piętrze i kazała tam dla siebie przynosić 
obiad, jak .zynił zwykle, gdy była samą 
w pałacu

Osten aoyjnie objaT ała swe niezadowo­
lenie i gdy pewnego razu Walter zapytał ją 
o jakieś papiery, zam_ist odpowiedzi, rzaoiła 
mu słynny pęk swyoh kluozów i objaśniła 
dopiero po długiok rokowaniach dyploma­
tycznych.

— A Stefan? — zhpytała Queenie, po 
wyozerpaniu róśnyoh innych przedmiotów cie­
kawszych.

— Stefan, zobaczywszy nas, był zaohwy- 
cony, rozumie się na swój sposób; jest on 
miloząoym rówi e jak matka, a jednak różni 
się od niej. PrzedeWbzysbkiem uwielbia Wal­
tera i uwielbienie swoje objawia w różnyoh 
drobnyoh rzeczaoh. Słucha go, zaohwyoa się

nim i wpatruje się w niego jak w obraz. 
Nigdy nie odmawia mu niczego. Parę dńi 
tema, gdy Walter grał na skrzypoaoh, Ste­
fa. akompaniował mu na fortepianie. I wiesz, 
posiada wielki talent. Zóbaozysz, jakie bon- 
oerty będziemy urządzali'po przyj eidzie Fran­
ciszka.

— Czy oozeuajecie go?
— Oczekujemy. Otrzymnł ośmiodniowy 

arlop, rozpoozynająoy się od jutra. Jest to 
jeden więcej powód, zmuszająoy mnie do 
ryohlejszego powrotu do domu.

Było to powiedziane pod adresem mis- 
tress Brent, która zresztą nie miała nio prze­
ciw tema zamiarowi.

Przepisany jej nowy system kuraoyi 
wymagał zupełnego spokoju, ważny więo po­
wód łagodził jej żal dnia następnego gdy 
odprowadzała na pooiąg swe pasierbice.

Marzenia Qneenie zaozęły się urzeozy- 
wistniaó szybko i z oałą śoisłośoią.

Pogoda była piękną, nawet piękniejszą 
niż Qneenie spodziewała się, dzień prawie 
letni i w  miarę oddalania się pociągu od

Łondyna, niebo stawało się coraz jaśniej- 
szem, słońce cieplejszem, krajobraz nabierał 
konturów wyraźniejszych i kolorytu, zk za­
dymiony obraz pc oozyszozeniu.

Wrażenie to pozostało nadal ni wet 
wtedy, gdy nastąpił zmrok i bóhłódziło się 
powietrze.

Pooiąg posuwał się ku półnooy.
Zamiast wiosek, oisnąoyoh się w okcło 

miast jak przedmieścia, pod oieniem i dy­
mem kominów fabryoznyoh, pojawiły się te­
raz krajobrazy prawdziwie miejskie i szero­
ki przestrzenie, orzeźwione prądem powie­
trza czystego, które muskało tylko rośliny, 
góry i kryształową powierzchnię jezior.

Podróż ta obu siostrom wydała się bar­
dzo krótka.

Teresa opov „ Queenie słuchała ją.
— Zobaczysz, kochana, będziemy pędzili 

życie prawdziwie rodzinne. Walter kooha cię 
i ty będziesz go kochała, jak mnie, prawda? 
nawet więoej niż mnie, gdyż on jest lep­
szym odemnie. Nikt też opróoz mnie ńie 
wie jak daleoe Walter jest dobrym. Jedynej

rzeczy tylko pmgnę, a je  byś i i j  snalaała kie­
dyś takiego jak on, jeżeli jest taki drugi na 
ś wiecie. Ale o tem nie należy myśleć 1

Powiedziawszy to, spoważniała, jak przy­
stało na matkę rozsądną, nie dhoąoą mówić 
z oórką o przyszłości, leoz sama myślała o 
niej, gdyż błękitne jej oozy błyszczały świa­
tłem wesołem.

— Oby tylko mój biedny Walte 1 ie nu­
dził się, przebywaj ąo przez trzy uiti z ciotką 
Kiddy! — mówiła Terei a. — Jakkolwiek 
zdrowie jego znaj daje się ter^s w sta­
nie dobrym, ale jest rozdrażnionym, potrze­
buje troskliwości, a przedewszystkiem weso­
łości wokoło siebie. Najmniejsza rzeoz drażni 
go. Podczas me^o wyjazdu był smutnym. Jest 
to pierwsze rozstanie od ozasa naszego pobra­
nia się, no, ale już skończyło się.

Pooiąg zatrzymał się przed scaoyą Will- 
borough.

Wyohyliła się przez okno, lecz nie do­
strzegła nikogo nia peronie.

(O. d n.)

IKAPTUŁISA niezawodny środek przeciw wypadaniu i na porost w|osó»v. 
Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptohna uzdra­
wia włosy i hygienicznia skórę utrzymuje. —  (Jena 2 Korony.

Sklepy własne: we Lwowie 
Sykstuska 25, Hali oka róg Bo­
mów ; w Krakowie Sukiónńioe 

20; w Przemyślu Franciszkań­
ska 24; w uzef Ulowc-eh Buska.

D R O B N E
po 1 et. od wyn.zn.

KASY ogniotrwałe firmy ,8 . Werthei- 
mer“ po złr. 75-— . 85’— 100’—, 125 

i v yiej, Kasetki Wertheim owakie, na pie­
niądze .  di ramenty, po 4’— , 5’ —, 6 — , 
j|-_ 10*—, 1 2 —, poleca Piotr Chrzą- 
•to »ki, handel żelazny w Lwowie, plae 
K»pita ly  1 (napi-jciw  katedry). F il ia a 
Tarnopol plae Sobieskiego.

POSZUKUJĘ 
koju z calem utrzym mem

na czerwiec i lip ir' po 
n leśniczf-

go w "okolicy górzystej i w lesie szpilko 
wyin. Zgłoszenia i  podaniem samcków 
proszę pod adresem: E. C h o m r a ń e k i  
Lwów, Gołębia 3a.

aOCZKlE korenę kosztuje dokładra re 
wizya los-4-  i efektów. Kantor wymia­

ny Wiktor Chajes i Sp Lwów Sykstuskk 
I. 8.-Lósy U' raty. 626

A K TO K I EKDĘB popadający 20-to 
Ltnią praktyka gospodarczą, mogąoy 

przyjaó posadę rządcy, ekonoma, kasyera, 
konti -lora i prz łożonego obszaru dwor 
łk ' go. Mogę tię odwołać na kilku wy­
soko położonych panów : JW. Dr. Józefa 
W truzezjńskieg członka Wydziału kr., 
JW. P 8» Rndr *a, W P. Makarewicza 
dyrektora Tow. wzaj. pomocy urzędników 
prywatnych, WP. Piotr SzozepańsI 3g< 
i włażę, arb W. P. F. Rozwadowskiego 
dyr> która Banku kredyto rego

i a kościół w Turce
<d lat j00 niesl cńezony, potrzeba jeszcz 
10.000 złr. Proszę o ofiar,, choćby naj 
drobniejsze. Turka koło Chyrowa. Ke. . 

D ziedzic.

Ocyie stalowe
H 100 situk Ni 1 złr. 2’50, 
N 2 złr. 3-— nnyle eta
lowyml żyłkami '»0 szt C ■.
1 z> Nr z  złr ! 70. Ma­
szynki a fry k a ń sk ie  d> strzy­
że > a bydła złr 2-2", fra^iu- 
skle do koni złe 2-50. Uf ale 

500 sz.uk Nr. 7 złr. 1 — , Nr 
Latarnie pospodaroio aftowe 

srariaste znakomite złr. 2.40, Kasy ognlo 
irwałs Wertheimera od złr. 70’—, poleca

1-10.

ANTONI HE LSKI
h a n d e l że la zn y  

Lwów, plao mar/nek! 1. 9.

O d  z łr .  1 8 5

PARASOI KI
w najnowszym gu ł po cenach niezwy 

kle tanich — poleoa magazyn firmy

KAUCZYASKI i 0BERSKI
Lwów.

Q u a k e r  O a ts
wszędzie do nabycia w pakietach po 1 ft. 1 % funta

(z i Tzepieem gotuwnnleO

Kio t a  ieć wesoło Święto
"ieebaj dobrze zaoamigta,Mi l ie ie  s ie d o  syta,Jeśli „FAU M ' se u r z e k a ’.

Nic to nie h-tztuje, gdyż 
okazowy numer świątec my prze 
śle redąkeya każdemu 'odwrotną 
pooztą bezpłatnie, kto „ylko za

D n m im r ie wełn* 'l rozhar 0 30%liada. -  W ystarczy adres: Re tlHIIIU podrożały, sprzedaję k o łd r y ^ .  .Nowego Fauna1* wc
i mai.race jak długo zapas starczy » 6
dawnych niskich cenach. Skład i praco- Lw owie.
''nia kołder i materaców
J Ó Z M  S C  H  U S T  K R

Lwów, Kopernika 5. — Cenniki franco.

dw konie, własnej roboty, z ow- 
4 .U L C  d e j wełny, '‘ uie ładno, w pasy 

eza ce z pąsowem lub z z iłtem , po złr 
0-50 sztuLa. Dw6r Łapszyn-Brzeżaay.

Ula pp. Budowniczych 
właścicieli dóbr itp. itp .

EXSICAT0R,
Carbclineum Avenarius 

A ntim efuM on
Meżawodir jroezek przeciw grzybowi. 

Pędzle 1 szezotki do tychże.

J •n&ent i G  ps.
Płytj I zolacyjne, Tekturę do kry- 
oia uaohów, Ter, Farbę pokosto­

wą i Farbę terów
' m-daehy, -sitaehety, psrkany itp. 

poleoa po oenach najtańsiych

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38. 

Najeowoiy cennik na żądanie gratis.

!DrzBwa owocowe!
.ysoko-pienne, silne, z koronami: Jabło­

nie, groszki, śliwki, renklody, wb 
gierki, ozoreśnle, wiśnie 50 ct. do 
60 et. aa sztukę. Brzoskwinie, more­
le, noktaryny (Brugnien). Maliny, 
agreat, porzeczki, Wino itp, Drzewa 

ł krzewy ozdobne. 4370 
ennik wysyłam na żądanie płatnie

S . UKIa&ŃSKl, Zarząd ogrodów Olsza 
Dwór, poczta i stacya Kraków.

p i e ^ i
av watrobiane i inne nitczystoś. oery 
is w 7 dniach bezp -rotnie po użycm 
’O b r la to ff ’ a  znakomitego meszkodli- 

o Ś m h r a e r ć m e . Praw iiw- tylko 
ielonyeh zapieezętiwanych oryginal- 

Lach po 80 ot. Główny skład dla 
wa w aptece pou „Srebmyi )rłem“ 

inta Ruckera; w Krakowie w apteoi 
Redyka i E. Hellera, w Brodach w ar 
Leona Kallira , w Tarnopolu w apte­

ce M. Krzyżanowskiego. 4394

światowe siawne są moja prawnie o- 
rhronione jedyn" wynalazki przeciw 
cłahieniom  męskim. ProspeVf'i sa przy­
słaniem 80 ot. markam'. J . Ani '  4-  
f c ld,  c. k. włai joiel przywileju, Wie­

deń, IX. Tiirs-enttraBBe 4._______

MONOPOL
Z

wyborna, świeża, wszędzie do n» - 
bycia, a gdzie nie ma , to wprost

as UlftjazyiiF

w Krakowie
Rynek, Pałac Spiski. 4432

i »  \b  Na sezon wiosenny 1 letni 1 . 0 0 0

Prawdziwe berneńskie materye
z łr . 2.75, 8.70, 4.80 z obrej \ TipQWr"?i—pi 
złr, J . -  i 890 z lepszej \ jJ
z łr . 7.75 z doskonal /  Wtlillf
z łr . 8.65 ze znakomitej OWbZP

iztuka m tr. 3 .1 0  na całe ubra­
nie męekie (surdut, spodnie 1 

kam izelka) kosztuje tylko ^  jo .— z naj lep- se‘
Sztuka ja  czirne salonowe ubranie Złr. 10’—, jakotei materye na zarzutkl, 1 deu
dla turyetów, najlepsze kamgarny itd., wyiył-i po cenaoi fabryoznyou zi ana

Z największej tete ise Fabryka i Skład sukna ^

B i E B K l i -  J M H O F  w  B K H S I f i .
P róbk i gratis 1 fran co. Dostawa w edle zamówienia pod gw araney>. 

Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomniany flimie

Wszyscy lekarze Wiedzą, potrawy owsiane należą od 
najlepszych środków spożywczych i jest to ogólnie 
stwierdzonem. Jednakże jakość i sposób sporządzania 
potraw ow sia n ych , zalecanych przez lekarza jako 
pożywienie dla dzieci, chorych i rekonwalescentów — 
jest najważniejszym. Otóż jeżeli ta kwestya jest doorze 
rozwiązaną, wówczas niech każda praKtyczna gospo­
dyni uie ma żadnej wątpliwości w dobry skutek i z ca- 
łem zaufan om używa „Qu&ker Oats".

Farby artystyczne
do każdego malowania,

Płótna malarskie
na blej tramach i na matry, 

włoskowe i szozecinowe.
Palety, "Kasetki, Olejki 

Werniksy itp.
poleca po 06 u uch najr:ższy«h

Lwów, Rynek 38.

Parasolki
francuskie, angielskie 1 wiedeńskie
w najmodniejszych Irolor-ioh i 
wzorach pooząwszy od 2*50 do ns - 
bogatszych. Parasolki dziecinne 
od 2 zł. Entoutcas ozarne i kolo­
rowe od 3 zł. Parasolki od d ' - 
szczu od 2’60, rączki najmodniej­
sze. Wybór olbrzymi, o*ny fa­
bryczne, towar świeży, doborowy

„wów, plao Maryaokl 8 (róg Hetmańskiej).

u/iiin ««»*«. o
H I B l W  C H O W U

dostarcz' od 56 litrów wzwyż, białe lita 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. “ róbki 

tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 
B en e< i,l< t B e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o l l t s o b  przy G o n o b lt s ,  Sty.

H H O V O A £
gaiEOwe, Heroinowe i benzynowe

4476d O a t s i .  r o c a

FABRYKA MASZYN „PERKUN"W
Lwów— Podzamcze ulica św. Marcina 11.

Biuro teehniezne dla zamówień ullea Hetmańska 12, I. p.
K o i i t o r y i y  b e z p ł a t n i e .

Gai sastęfstwo spebyalnej Fabryki „Benz ft Comp.“ J
Odznaczone o. fc. państwowym medalem za -znakomite Wyroby.

Pierwsza morawska fabryka wieżowych 
zegarów a także wprawiane w ruoh motorem 

parowym
P i .

specjalista zegarmistrz w B -ule (ća Morawach) Gressef 
Platz 8 wyrabia i dostarcza

zogary w ieżow e dla kościołów , zamków, 
ratuzzów i innych zakładów — jak najlepsze- 

wykonania za gwarancyą. Kosztorysy gratis.

D S I A Ł  S U K N A  f i r m y

zawiera największy wybór

praw dziw ego styryjskiego lodenu.
Znane najlepsze wyroby z poręką czystej wełny owczej.

Modne materye, czarne i nieoieslae materye na ubrania dla panów.
W z o r 37- f r a n c o .  "*^ 8

u l i c a
1

i .J a g i e l l o ń s k a
(iawny lokal Banku kredytowego)

zawiadamia P. T. posiadaczy ksi jżeczek wkładkowyoh i asygnat kasowyoh Gh ic. Banku 
kredytowego źe przyjęła tr!;OW0 do wypłaty z zachowaniem zastrzeżonego wypowied: >ms„ 
W zamian za ksi* eczki wkładkowe Galio. Banku kredytowego wydawane będą na,żądań ,

bez żadnej przerwy w oprocentowaniu

4% °  książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu.
Oprocentowanie wkładek roapoozyna się V  najbliżńym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem

Banio, lalio. dla oandf- l .przamysło wohods- wszel­
kie czynnośoi bankierskie, a za tem: wwmiana,j  pierów, walut i kuponów, esfeont reksli, 

, ,mowanie na raohunek ozekowy piehiędzy do oprooentowar ■» , udzielanie ^ożyozek na 
i achunek bi fcąô  4 odpowiedniem ^wypieczeniem, wreszoi* przyjmowanie funduszów na

4327

wyżej wspomniane książeczki oszozędnościowe.

O d d z i a ł  s s a s t b w n l o a s y  
L w o n s k i e j  F i l i i  B a n k u  G a l ie ,  d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu

udziela pożyczki na wszelkie kosztowność.: jako t>: drogie kamienic, perły, złoto i srebro
(pi rter w podwórzu).

Towarzystwo

Wzaj. mnego Kredytu
w Krakowie 4541

podaje do wiadomości P. T. Publiczności, że począ­
wszy od dnia

1 - g T O  2 v X C S b jS b  l ^ O Ó

płaci od wszelkich wkładek złożonych n& Asiląze-
czki oszczędności lub na rachunek bieżący, ktoie do­

tąd przynosiły 4 ł/*%, tylko

Równocześnie uwiadamia Towarzystwo P. f. 
Członków swoich, że pobierać bedzie tylko

e%
od w e K s li zapadających począwszy od d n ia  U  go

M ą ja  b . r.
(Przed rak nie będzie płaoony.)

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

Oddział depozytowy
przyimuje wkłady i wypłaoa zaliozki ni raohunek bie- 
żąoy, przyjmuje do przocbowauift papiery \/aifłi+'oiowe 
i udziela na takowe zaliozki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór inst/tuoyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Sa/e ^jepi Mts)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rooznie, depozytaryui a 
otrzymuje w stalowej kasie panoernej schowek do y ł 
oznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpiecznie 
a dyś^etnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idące zarządzania.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Odszezególnlona srebrnym medalem na wystawi  ̂ powuheknej

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

W U E H T E G O  J M Ó B U U
Lwów, ulica Sykstuska I. 20 (róg  ul. K ościuszki)

przyjmuje wszelkie zamówień i  reperacye tak w robotae i, koioialnyoi. tak 1 
salonowych, a miauoT jłe : ■.ocenie o łtarzy , Ikonostasów, cyeorjń w , o ł-  
tarzyków  proeesyonalnyeh 1 Odnawianie tychże Itp. W zakrssio r  bót 
ealonowyoh pr*jjmnje zamów, i a :  na ram y w  różnyoh rstylach 1 fanta­
zy jn e , k on so le , k asetk i, kolumny, s ta lu g l, s to lik i, taboreeikf 1 L d.

E7*OBY aiFSOW B I TBRAKOTOWB
nita,. na kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i m am uró' Odaairia i 

naprawia uBskodzone a starożytne porcelany i roi mai te krnsiee do nicpoznania.

F a u s t y n a  t a k ó B i  i H :
p o jm u je  ) wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kbśehlńe, j™io to: 
p k »P S  hor^gTrte, sztandary jakoteż w-roby salonowe.
rodejmnja się też reperacyi star) oh haftów, makat, i starpżytnych materyj.

Na sezon!
otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki Lttooi iwe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, 
PrześcTółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed # .  C“rały na sto^ i meble

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon K os te ck i .

wszystko bardzo gustowne 1 w wielkim wyborne polecają

FRIEDRICH & B E A C O C K
aul. Hetmańską, ft, obok.ęuiflerni

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


